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50 PO ZN AN, 6 lutego.
—| Turcy a z Rosyą idą w zawody i nie ustę- 
—iiują sobie w niczem. Zaledwo nas wczoraj te- 
90|egram zawiadomił o wysłaniu z Petersburga 
__bkólnika do dyplomatów rosyjskich za granicą, 

aliści dzisiaj dochodzi nas depesza z Carogrodu 
; doniesieniem, że i Porta w kwestyi rozejścia

50 ię konfereucyi wystosowała notę, do mocarstw.
- - V nocie tej sformułowanej w tonie bardzo sta- 
~ iowczyni a wyrażającej politykę Midhata baszy, 

astrzega Porta całość i autonomią Turcyi, od-
50 iiawia wszelkiego prawa mieszania się trzecim 
50 sobom w wewnętrzne jej sprawy, a wreście, jak 
~ ię łatwo dorozumieć, pod niebiosa wynosi kon- 
70 tytucyą, która będzie balzamem na wszystkie 
_. ej choroby i dolegliwości. — Tak tedy plany 
“■ tosyi zespolenia mocarstw do jednolitego dzia-

• ania wobec Turcyi, do czego okólnik Gorczako- 
ra miał pierwszy dać impuls, w samym zaraz 

0 oczątku na wielkie napoty' ają przeszkody. Porta 
świadczając stanowczo, że bronić będzie wszy- 

“ tkiemi siły autonomii i całości tureckiego pań- 
¡twa, że nic pozwala nikomu mieszać się do swych

S
iwnętrznych spraw, daje tern samem mocar- 
wom ostrzeżenie, aby się w przyjaźni dla Ro- 
i zbytecznie nie awanturowały.

O okólniku rosyjskim, jego znacze­
nie lin politycznem nic znajdujemy jeszcze dzisiaj 
miu i dziennikach żadnych uwag. Snąć czekają na 

upełny jego tekst. Jeden tylko Times, jak 
iks- rczoraj ^ogłoszony w piśmie naszem telegram 
i ń- odaje, pospieszył się z krytyką i przepowiednią, 
93) iką rząd angielski w zgodzie z parlamentem 

dzieli nań odpowiedź. Okólnik zresztą, o ile 
tir* ąlzić można z ogłoszonej analizy, daje tylko 

ogląd na dotychczasową postawę Rosyi, ale nie 
Iradza nic z tego, co Rosya w przyszłości po- 

iefa ¡ąć zamierza. Pytanie, jakie sobie dotąd cały 
ńat stawiał, co dalej czynić, zadaje rząd rosyj- 

•. b. li mocarstwom i w ten sposób zniewala je do¡kreślenia stanowiska wobec Porty i wobec si -
10 ą ie nawzajem. Ponieważ zaś Rosyi zależy na 

p0 em, aby przed 1 marca mogła znać stanowisko
January mocarstw, możemy być przygotowani 

))rzy a to, że dyplomatyczne rokowania w żywszem 
dtąd pójdą tempo. — Agence russe donosi, 

depeszę rosyjską wyekspedyowano wieczorem
.. lutego. Wstrzymano ją zaś tak długo, dopóki 

e ' liadomość o wyjeździe wszystkich ambasadorów 
Carogrodu nie nadeszła do Petersburga.

Jeszcze o jednym okólniku dowiaduje się 
Londynu Ajencya Havasa. Rząd grecki 

fał także wysłać do swych zagranicznych re- 
rezentantów cyrkularz, w którym Komunduros 
iwiadamia, że margrabiemu Salisbury’emu 
Iwiadczył, iż rząd grecki z powodu bezskutecznej 
acy konferencyi nie wierzy, aby zamieszanie 
Iministracyjne w Turcyi ustać miało a ludność 
tecka żadnych odtąd nie miała powodów do za- 

. leń. Rząd grecki nie może się zobowiązać do 
Wj ieszkadzania greckiój ludności, gdyby własnemi 
U Bsileniami chciała się uwolnić od ucisku.

1 W ostatniej chwili otrzymujemy z Carogrodu 
Momość telegraficzną, tak niespodzianą, tak 

' r ' heciwiającą się dotychczasowemu występowaniu 
1- Wcyi, a nawet zaprzeczającą temu, cośmy na 
al po Stępie o postawie Porty z treści okólnika wy- 
e I p- fadli, że o znaczeniu jego w pierwszej chwili 
ra po faodobna żadnego sobie utworzyć zdania, tym 
5 M. Rej, że i powody tego wypadku i osób, wy- 
pięt. ipujących obecnie na scenie w Carogrodzie,

11 p. ‘ttowisko polityczne zupełnie jest nieznane. 
3 M. Ograni rzeczony brzmi: 

ro po Carogród, 5 lutego (urzędowo.) Edhern
hal1? sza zamianowany został w. wezyrem w miej- 

aize j Midhata baszy, ktorego z Carogrodu wy- 
tono. Kadii hey wyniesiony równocześnie 

liński, 'godności baszy, powołany jest na prezesa 
aiński. iy państwa, Djevdeta baszę zamianowano 
owski. fcistrem Spraw wewnętrznych, które to mini- 

pStwo dopiero co utworzono. Adassidh 
rendi mianowany musteszarem ministerstwa 
i'taw wewnętrznych, Ohannes effendi Thu- 

otrzymał tekę ministerstwa handlu, 
basza, dotychczasowy gubernator z A- 

frhopola ministerstwo sprawiedliwości, a am- 
wy* Mor w Paryżu, Sadyk basza miano- 
fen- ‘“y gubernatorem wilajetu (naddunajskiego. 
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Wtorek, 6 lutego 1877.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Z Krobsbiego, 3 lutego.
(u.) We wrześniu roku zeszłego polecił

p. Wilczyński, dziedzic z Szurkowa, piśmiennie 
p. M. z Miejskiej Górki, mając zamiar odbyć 
naradę przedwyborczą w Miejskiój Górce, aby 
u odnośnej władzy policyjnej zgromadzenie przed­
wyborcze zawiadomił. Władza policyjna niiej- 
skogórska, opierając się na tenorze prawa, według 
którego zawiadomienia o podobnem zgroma­
dzeniu przez samego inicyatora mającego się 
odbyć zgromadzenie uskutecznioną być winna, 
nie uznała zameldowania przez trzecią osobę za 
wystarczające i skazała, gdy mimo to zgroma­
dzenie rzeczone się odbyło, p. Wilczyńskiego, 
jako też przewodniczącego i wszystkich na zgro­
madzeniu tóm głos zabierających na 15 marek 
kary porządkowej. Przeciw tej karze założył 
p. Wilczyński protest do sędziego policyjnego 
w Rawiczu, a ten po wysłuchaniu stron w ter­
minie, dnia 1 lutego odbytym, uwolnił wszyst­
kich skazanych od kary i kosztów, wywodząc, 
że się prawu stało zadość, choć inicyator zgro­
madzenia nie sam osobiście ale przez trzecią 
osobę o odbyć się mającem zgromadzeniu władzę 
lokalną uwiadomił. Najgorzój na całój tej 
sprawie wyszedł pewien proboszcz, który, nie 
protestując przeciw karze, takową w ilości 
15 marek pro nihilo zapłacił.

Berlin, 3 lutego.
(S) Obrady sejmu obracają się dotąd w cia- 

sném kole etatowóm — nowych praw, oprócz 
zapowiedzianego mową tronową zamienienia ar­
senału berlińskiego na przybytek czy muzeum 
chwały wojennej, rząd Izbom przedłożyć nie za­
mierza. Widzicie, że i żądza „de la gloire“ się 
budzi: Tapetit vient en mangeant. O kilku 
drobnych projektach prawa uzupełniających, np. 
o sposobie regulowania podatku gruntowego w La- 
wenburgu, o zmianie i unormowaniu terminów 
prekluzyjnych przy reklamacyach przeciw poda­
tkowi dochodowemu i klasycznemu, jako mało 
znaczących, obszerniéj się nie rozwodzę.

Przy obradach nad pojedyńczemi etatami 
mają posłowie nasi okazyą wystąpienia z słu- 
sznemi żądaniami i grawaminami kraju i nieza­
wodnie nie zaniedbają tej powinności. Już po­
seł Magdziński wystąpił z niektóremi kwe- 
styami, a kilku innych, mianowicie ks. Sta- 
blewski, p. Kantak, ks. Jażdżewski wy­
stąpią niezawodnie wkrótce przy etacie oświece­
nia i kultu. Kwestya zakazu wikaryuszom spra­
wowania funkcyi kościelnych po upływie roku 
od śmierci proboszcza i innych wiele, tyczących 
się szkoły i Kościoła, poruszonemi będą.

Ciekawe zamieszanie zdań co do kwestyi 
wschodniej panuje tutaj ; najrozmaitsze chodzą 
domysły i wieści, z których chaosu kilka wam 
przesyłam.

Zmiana, jeśli jeszcze nie frontu, ale inten- 
cyi wojennych Rosyi tutaj niemiło zawiodła — 
teraz sobie czynią nadzieje, żeTurcya, odniósłszy 
zwycięstwo dyplomatyczne i uzbroiwszy się, uro­
śnie w butę i wystąpi zaczepnie. Sądzą zaś 
w kołach wojskowych, że Turcya zdolną jest 
odnieść korzyści, a przynajmniej, że Rosya z tém 
wojskiem, które dotąd zgromadziła, Turcyi sku­
tecznych klęsk zadać nie potrafi.

Zmianę intencyi wojennych Rosyi przypi­
sują tutaj (patrz Gazetę Krzyżową z 24 
z. m.) intrygom hr. Beusta, hr. Chaudordy 
i (słuchajcie!) p. Klaczki.

Wiadomości o koncesyach dla Królestwa 
Polskiego zdają się być manewrem dyplomaty 
cznym przeciw rządowi niemieckiemu wzamian 
za życzenia zaplątania Rosyi w wojnę, iżby mu 
w przyjaznych zamiarach względem Francyi, za 
dekretowawszy niebranie udziału w wystawie 
paryskiéj tak, jak w roku 1875, przeszkadzać 
nie mogła, — o to przynajmniej kola rosyjskie 
rząd tutejszy posądzają. Ale tutaj zarzekają się, 
że to francusko-ultramontańsko-polski wymysł ! 
Zaiste niewinni, jak baranek, ani wody mącić, 
ani ryb w zmąconej łowić nie chcą.

Praga czeska, 3 lutego 
XX. Dzienniki federalistyczne ogłaszają li- 

32 kandydatów, pomiędzy którymi znajdują 
znowu książęta Karól Szwarcenberg i Jerzy

Lobkowic, hrabiowie Henryk Clam-Martinic, Fry-

deryk Kinsky i Jan Harrach. Opróżnionych 
mandatów jest 33. W jednym obwodzie był 
wybranym przywódzca „młodych“ dr. Sladkowsky, 
który ponownie stara się o mandat a nawet 
wobec radykalnych swych wyborców popisuje się 
przejściem do „obrządku słowiańskiego“, to jest 
do schizmy. Nie wiadomo jeszcze, kogo federa- 
liści zalecą w tym obwodzie przeciw bladko- 
wskiemu. Proponowano nowego burmistrza tu­
tejszego pana Skramlika, który jednak zdaje się 
stronić od walki politycznej. W wszystkich in­
nych obwodach radykalni zaniechali starania się 
o mandaty, a Niemcy nie mają żadnych widoków. 
To tóż po większej części kandydaci federalisty- 
czni wybrani będą jednomyślnie.

Śledztwo policyjne, rozpoczęte z powodu 
przyjęcia jenerała Czernajewa, wykryło list bez 
podpisu, w którym pewna osoba wezwana wyje­
chać naprzeciw gościowi. Ze zaś domyślają się, 
iż list ten pisany przez sekretarza „klubu 
czeskiego“, przeto namiestnictwo zapropono­
wało u ministra spraw wewnętrznych rozwiąza­
nie klubu.

Temi dniami odbyło się tu zgromadzenie 
agronomów czeskich, w którem wzięli udział 
książęta Schwarcenberg, Lobkowic itd. Uchwa­
lono urządzić stowarzyszenie agronomiczne, które 
ma zastąpić rozwiązane w roku 1872 „towarzy­
stwo patryotyczno-ekonoiniczne.“ Prawdopodobnie 
jednak rząd odmówi potwierdzenia statutów.

Depesza z Zagrzebia donosi, że mahometa­
nie bośniaccy z powodu ogłoszenia konstytucyi 
rzucili się na chrześcian i sprawili krwawą rzeź. 
Z 3000 chrześcian, uchodzących do Kroacyi, po­
łowa miała utonąć w rzece Unnie.

Wiedeń, 3 lutego.
(t) Intepelacya W Orzą, konserwatynego 

posła z Tyrolu, i towarzyszy w obozie centrali­
stycznym wywołała popłoch. Dzienniki przy­
chylne rządowi otrzymały rozkaz zatajenia tego 
przykrego intermezzo. Istotnie oprócz Deu­
tsche Ztg. żaden z centralistycznych dzienni­
ków tutejszych nie ogłosił interpelacyi. Je­
dnakże tym sposobem sprawa ubić się nie da. 
Na interpelacyą musi rząd odpowiedzieć a odpo­
wiedź ta dostarczy sposobności do gruntownego 
rozbioru zarzutów, jakie od 5 lat ze wszystkich 
stron podnoszą przeciw rządowi obecnemu... 
Dotąd bez skutku. W roku 1875 sprawa cha- 
brusowa podczas procesu Ofenheima już silnie 
dopiekała ministerstwu obecnemu. Umiało je­
dnak ocalić się, poświęcając ministra handlu, dr. 
Bauhansa, jako jedynego winnego. Tymczasem 
nie podlega wątpliwości, że „solidarne“ pod in- 
nemi względami ministeryum w sprawie ehabru- 
sowej, to jest w sprawie zakupna en gros i to 
kosztem ludności głosów wyborczych w Czechach 
działało solidarnie; głównie zaś skompromitowa­
nym wydaj e się minister sprawiedliwości, dr. 
Glaser, który z urzędu powinien był wystąpić 
przeciw nieczystym operacyom, jakiemi rycerze 
chabrusowi po odbytśj kampanii starali się straty 
swoje zwalić na publiczność. Właśnie obraz 
tych operacyi, od lat 5 w czeskich dziennikach 
rozświecanych po szczególe, przedstawił autor 
bezimienny w broszurze „Lasser genannt 
Auersperg, eine cisleithanischaStu- 
d i e.“ Interpelacya więc posłów federalistycz- 
nych, do których się przyłączyli 3 centraliści, 
zawiera w sobie podwójne pytanie: 1) dla czego 
rząd nie ściga autora, obwiniającego pewne koła 
o manipulacye zbrodnicze? 2) dla czego na mo­
cy podanych w broszurze faktów nie wytacza 
osobom obwinionym procesu ? Minister bez wąt­
pienia odpowie na pierwsze pytanie, że nie może 
ścigać autora bezimiennego i wydawcy, znajdu­
jącego się po za granicami Austryi (w Am- 
bergu i w Lipsku), na drugie zaś pytanie, że 
na mocy denuncyacyi bezimiennych nie może 
wytaczać przeciwko nikomu skargi o oszustwo 
Formalnie rzecz tym sposobem byłaby zała­
twiona. Jednakże fakta przytoczone w broszu­
rze są, jak oświadcza interpelant, „tajemnicą ja­
wną,“ i na tern właśnie polega doniosłość inter­
pelacyi, broszura stanowi tylko pozór do stawie­
nia jój, chabrusowe sprawki rządu zaś są skałą, 
o którą na koniec nawa ministerstwa obecnego, 
mimo niezwykłej zręczności sternika Lassera ro­
zbić się musi.

Depesza o wniosku, ‘postawionym w sejmie 
dalmackim przez byłego marszałka L i u b i s z ę. 
tak brzmiała niejasno, że należało przypuszczać, 
iż miał on na oku przyłączenie Dalmacyi do 
trójjedynego królestwa. Tymczasem dosłowne

Rok VI.

brzmienie wniosku okazuje, że przeciwnie Liubi- 
sza zamierzał wywołać demonstracyą na rzecz 
łączności Dalmacyi z Cislitawią. Na tém sa­
mem posiedzeniu, na którem podał wniosek od­
nośny do laski marszałkowskiej, p. Liubisza 
został, jako nieprawnie wybrany, wykluczony z 
sejmu. Tymczasem i przywódzca maleńkiej fra- 
kcyi włoskiej Bajamonti, i przywódzca więk­
szości federalistycznéj dr. K1 a i c z stawili wnio­
ski, aby uchwalić adres. Otóż kwestya poruszo­
na przez Liubiszę, niezawodnie zajmie pierwsze 
miejsce w adresie większości. Po raz pierwszy 
federaliści w sejmie dalmackim rozporządzają 
większością dwóch trzecich części głosów a za­
tem mogą rozstrzygnąć kwestyą prawnopolityczną 
a ze sposobności téj niezawodnie skorzystają, aby 
domagać się połączenia z Kroacyą. Natomiast 
i w Kroacyi odzywają się głosy w tym duchu,
I tak organ stronnictwa narodowego, które dziś 
jest w Kroacyi stronnictwem rzadzącem, Agra­
rne r Ztg., ogłasza artykuł wstępny, w którym 
bardzo pochwala anexyjne zamiary Dalmatyńców. 
Skoro sejm dalmacki uchwali dotyczący adras 
niezawodnie sejm zagrzebski ze swej strony ode- 
źwie się w tym samym duchu a Madziarzy 
przynajmniej potajemnie popierać będą zdanie 
Kroatów. W każdym razie jestto sprawa, której 
dalszego przebiegu należy śledzić uważnie. Al­
bowiem skompletowanie królestwa trójjedynego 
przez połączenie Dalmacyi z Kroacyą i Sławonią 
byłoby pierwszym stopniem do złagodzenia szor­
stkości dualizmu przez urządzenie federacyjne a 
nadto wzmocniona Kroacya stałaby się silnym 
filarem Słowiańszczyzny zachodniej, katolickiej, 
europejskiej naprzeciw prądom Słowiańszczyzny 
schizmatyckiéj, błąkającej się pomiędzy dwiema 
ostatecznościami despotyzmu turańskiego i ni­
hilizmu.

Kwestyami temi coraz uważniej zajmują się 
i zagranicą. I tak brukselska Revue Géné­
rale, główny przegląd katolicki w Belgii, w o- 
statnim zeszycie z 1 lutego ogłasza artykuł : 
„Du panslavisme,“ w którym .autor, oczy­
wiście ’Polak, wykazuje, niebezpieczeństwo rosyj- 
sko-panslawistycznych agitacyi i wzywa Austryą, 
aby sprawiedliwćm obchodzeniem ze Słowianami 
niebezpieczeństwo to zażegnała.

Paryż, 2 lutego.
(Wyrok sądu zawieszający na 0 miesięcy wydawnictwo 
dziennika Les droits do VHomme. — Dawna i 
teraźniejsza opinia p. J. Simon o wolności prasy. —

Dziennik ma odżyć w Genewie.)
(Z. K.) Wczoraj o godzinie 1 zpołudnia

dziennik Les droits de 1’Horn me, stawał 
przed sądem policyi poprawczej, a o 6 był ska­
zany na najwyższą karę, na jaką pozwala pra­
wo, t. j. na 3000 fr. grzywien; redaktor jego 
odpowiedzialny, p. Bolatre, na trzy miesiące wię­
zienia; oprócz tego, sam dziennik zawieszony na

miesięcy.
Dziennik ten pojawił się przed rokiem w 

Lagny, a zaraz po zniesieniu stanu oblężenia 
przeniósł się do Paryża. Głównym jego reda­
ktorem, albo jak tu nazywają dyrektorem, jest 
pan Zygmunt Lacroix (rodak nasz Krzyżanowski) 
radzca municypalny paryzki; współredaktorami 
zaś komuniści: Henryk Rochefort, podpisujący 
X...y; Razoua, pisarz pod pseudonimem Jakoba 
Meylan i wielu innych nieprzejednanych ra­
dykałów.

Zważywszy na to zacne grono • współpraco­
wników komunistycznego dziennika, nie zadziwi 
nas wykrzyknięcie U n i v e r s ’a : „W procesie 
tym jednéj tylko rzeczy żałujemy: to jest, iż 
sam tylko redaktor odpowiedzialny, pan Bolatre 
zasiadał na ławie oskarżonych!“

Wyrok tak srogi spowodowany był dwoma 
artykułami Henryka Rochefort, znieważającemi 
marszałka-prezydenta, oraz obrazkiem z czasów 
komuny, w którym, p. Razoua, apologicznie wy­
rażał się o postępkach zaliczonych do zbrodni 
(faits qualifiés crimes).

Nie do nas należy brać w obronę dziennik, 
który od pierwszego do ostatniego numeru, od 
pierwszego do ostatniego wiersza, zawsze i wszę­
dzie propagował najohydniejsze idee rewolucyjne 
i nieustannie walczył przeciw religii, lecz nie 
możemy się powstrzymać od śmiechu, porówny- 
wając postępowanie pana Juliusza Simon, dziś 
prezesa ministrów, z p. Juliuszem bimon, depu­
towanym w roku 1868.

Dziennik Les droit de l’Homme ska­
zany był na mocy prawa prasowego z r. 1868 
W owym czasie p. J. Simon był deputowanym



tyczącą się zniesienia sekwestru nad majątkiem 
króla Jerzego hanowerskiego, że rząd obecny 
stan uważa za tymczasowy i życzy sobie jak 
najrychlejszego ustania tegoż, nie zdaje mu się 
jednakże, żeby obecna chwila była do tego 
stósowną. Zatrzymauie obecnego stanu rzeczy 
leży w powszechnym wielkim interesie pruskim. 
Komisarz wskazał na nieustającą agitacyą 
stronnictwa Welfów, celem przywrócenia kró­
lestwa hanowerskiego pod panowaniem Welfów, 

oświadczył, że rząd pragnie z hanowerskim 
sejmem prowincyonalnym przywrócenia spokoju 

chętnie poda królowi Jerzemu rękę do zgody, 
jeżeli tenże pierwszy krok w tym celu uczyni. 
Musiałby on jednakże dać potrzebne rękojmie, 
że obietnicy swej dotrzyma. Dopóki atoli stron­
nictwo Welfów wojnę i nienawiść przeciwko 
Prusom podsyca, dopóty rząd nie wyda z ręki 
swej władzy, jaką posiada.

Reich s-A n z e i g e r oświadcza wobec wia­
domości o zawarciu ugody przez Niemcy z wy­
spami Tonga, tyczącej się odstąpienia portu, że 
prawdą jest, iż zawarto traktat przyjaźni i że 
król Tongi odstąpił kawał ziemi na wyspach 
Vavao na stacyą węgli, zatrzymując jednakże 
wszelkie prawa zwierzchuicze. O odstąpieniu 
portu nie było wcale mowy.

Kząd pruski wypowiedział zawarty w roku 
1868 na 10 lat nkład z księstwem Waldeck, 
mocą którego Prusy zobowiązały' się i przyjęły 
administracyą tegoż księstwa. Ponieważ jednakże 
rocznie zmuszone są dokładać na cel ten 
około 50 tysięcy talarów, przeto pod dotych- 
czasowemi warunkami administracyi księstwa 
dalej po upływie stypulowanych dziesięciu lat 
sprawować nie chcą.

Bo er sen Ztg donosi z Fuldy, że pomię­
dzy Biskupami odnośnie kapitułami dyecezyi 
pruskich, tudzież dyecezyi mogunckiój, fryburg- 
skiej i ołomuuieckiej krąży buła papieska, 
która łagodzić ma opór bierny przeciwko niektó­
rym postanowieniom praw majowych o kościel­
nej władzy dyscyplinarnej, tudzież o wykonywa­
niu funkcyi urzędowych w osieroconych parafiach. 
Powtarzając wiadomość tę, pozostawiamy natu­
ralnie odpowiedzialność za nią źródła, z którego 
ją zaczerpnęliśmy.

Biskup dr. Konrad Martin wydał świeżo 
broszurę pod tytułem: „Blicke in die Gegen­
wart und Vergangenheit“ (Rzut oka na teraźniej­
szość i przeszłość), w której, wskazując na prze­
śladowania Apostołów, wzywa wiernych do wy­
trwałości w nieszczęściu.

Sesyą wydziału krajowego dla Alzacyi i Lo­
taryngii zagaił dziś w Strassburgu prezes obwo­
dowy Ledderhose a odpowiedział mu marszałek 
z starszeństwa Flurer w mowie pojednawczej, 
w której podniósł zwrot opinii publicznej w księ­
stwach tych na rzecz Niemiec, czego dowodem 
są ostatnie wybory do parlamentu niemieckiego, 
a w końcu wypowiedział nadzieję, że Alzacya 
i Lotaryngia otrzymają wkrótce osobną konsty- 
tucyą, która kraje te równouprawni z resztą 
państw niemieckich. Tak jak w zeszłej sesyi 
wybrano pierwszym marszałkiem p. Schlumber- 
ger, drugim barona Zorn v. Bulach.

Najwyższy trybunał odrzucił w sprawie 
hr. Arnima o zdradę kraju wniosek obrońcy jego 
p. Munckel o unieważnienie wyroku, wydanego 
przez sąd stanu.

Najbliższa sesya sejmu pruskiego, która 
już w pierwszych dniach października zwołaną 
być ma, stać się łatwo może jedną z najważ­
niejszych w historyi parlamentaryzmu pruskiego. 
Nie tylko bowiem sejm obradować będzie nad 
prawem o wychowaniu, ale nadto nad ordynacyą 
miejską, nad prawam o ustanowieniu i admini­
strowaniu prowincyi berlińskiej, tudzież nad 
rozciągnięciem reformy praw administracyjnych 
na zachodnie prowincye państwa pruskiego. 
Obszerne to pensum, do którego jeszcze i uchwa­
lenie budżetu dodać należy, nie da się pewnie 
nawet w stosunkowo długim przeciągu czasu 
owych trzech miesięcy, które sejmowi pruskiemu 
pozostawione zostaną do obrad, załatwić. Na 
przedwstępne obrady niektórych projektów w ko- 
misyach w czasie odroczenia sejmu rząd podobno 
w żaden sposób zgodzić się nie chee.

Jenerał J. v. Hartmann, który niedawno 
temu przez gorące swe popieranie niemiecko- 
austryacko-angielskiego przymierza celem utrzy­
mania stałego pokoju europejskiego powszechną 
wzbudził uwagę, powraca w najświeższym nu­
merze Rundschau przy rozbiorze broszurki 
angielskiego pułkownika Hozier pod tytułem 
„Europy gotowość do wojny“ do tegor samego 
tematu, polecając narodowi angielskiemu ścisłe 
połączenie się z Niemcami i Austryą, przez co 
otrzyma najpewniejszą obronę swych europejsko- 
politycznych i swych wojskowych interesów. Co 
się tyczy stosunku Niemiec do Austryi, to 
uważa jenfirał v. Hartmann coraz trwalsze 
przekonanie, iż oba cesarstwa w życiu swóm 
politycznem na siebie są wskazane i że przy­
szłość ich, jeżeli pomyślną być ma, wyklucza 
wszelką myśl nowego zwalczania się, za nie­
wątpliwe w wszystkich k cłach niemieckich z tej 
i z tamtej strony granicy.

Prawo o nowej ordynacyi sądowej dla cesar­
stwa niemieckiego zostało już, jak się dowiaduje 
Nord. A lig. Ztg, dnia 27 z. m. przez ce­
sarza podpisane i wkrótce przez Staat s-A n z. 
ogłoszonem będzie.

FRANCYA.

skrajnej lewicy i nieprzejednanym nieprzyjacie­
lem nowego projektu, przedstawionego przez rząd 
cesarski.

Na sesyi ciała prawodawczego z dnia 29 
stycznia 1868 roku pan J. Simon miał mowę, 
w której pomiędzy inuemi miał powiedzieć te 
słowa :

„Panowie, jestem absolutnym zwolennikiem 
absolutnej wolności prasy. Powiem Izbie otwar­
cie, że nie zawsze byłem tak przekonanym jak 
dzisiaj.... Na drodze wolności robi się postępy 
tak jak we wszystkiém innéin....

Muszę najprzód dowieść, iż projekt obecny 
nie jest projektem liberalnym ; potrzebuję tego 
dla naszej polityki, oraz dla tego, aby usprawie­
dliwić opozycyą, którą stawiamy tekstowi nam 
podanemu.

Im dłużej żyję, tóm więcój lękam się tych 
sposobów, któremi chcą ograniczyć wolność. Po­
mału, za pomocą doświadczenia, które daje życie 
i historya, przyszedłem do tego przekonania, że 
nie chcę aby brano mnie pod opiekę przeciwko 
mojej woli, zatem żądam prostej, 'zupełnej i bez 
żadnych granic wolności prasy....

Czyż to nie to samo — mówi dalej pan 
J. Simon — co gdyby chciano świat zatrzymać 
w swoim biegu? Podług mnie jest to święto­
kradztwem.

Nareszcie tak wyraża się dzisiejszy prezes 
ministrów :

„Jedyną mam tylko pociechę.... Wszystkie 
te zastarzałe brednie, któremi zapychacie wasz 
arsenał o prawie prasowóm, już są zbutwiałe, 
już nie są na czasie i jeśli są niebezpieczne, to 
tylko dla was samych, popękają w waszych rę­
kach. Będziemy wolniéj i z większą trudnością 
postępować, lecz pójdziemy naprzód mimo wa­
szego prawa i mimo was !“

Dziwna sprzeczność wypadków na tym świę­
cie ! To prawo, które dokuczało p. J. Simon 
kiedy był w opozycyi, teraz jest mu na rękę, 
gdy dostał się do władzy. Niektóre artykuły, 
których nigdy nie zużytkowało cesarstwo, których 
ani p. Broglie, ani Buffet, ani Dufaure nie śmieli 
poruszyć z powodu ich zbytniej srogości, dzisiej­
szy minister wskrzesza, aby razić niemi Henryka 
Bochefort, dawnego swego kolegę w rządach 
4 września obrony narodowej !

Od samego pojawienia się, to prawo nigdy 
nie zostało zastósowanóm, potrzeba było mini­
sterstwa republikańskiego, aby ukarać niórn dzien­
nik republikański — wilki same się wzajemnie 
pożerają.

Nie trzeba jednak się łudzić, zawieszenie 
dziennika Les Droits de l’homme jest 
czynem wielkiej doniosłości politycznej, dziennik 
ten zacięcie walczył przez rok cały z p. Dufaure 
piętnaście razy został skazany na grzywny i za- 
płacił więcej niż 100,000 franków różnych kar, 
aż nakoniec upadł pod ciosami p. J. Simon 
Jednak główny jego redaktor w dzisiejszym 
wstępnym artykule pisze:

„Les Droits d e 1’Horn me odżyją. 
Wyrok sądu może zabić dziennik ; lecz ludzie 
i idee pozostają. Odnajdziemy w dniu danym 
naszych przyjaciół, naszych czytelników i wzno­
wimy walkę na chwilę przerwaną.

Lecz już dziś możemy przepowiedzieć panu 
J. Simon i czynimy to, nie lękając się pomyłki :

W dniu, w którym dziennik nasz odżyje, 
p. J. Simon nie będzie już ministrem, zostanie 
zmiecionym (balayé) przez tych, którzy go dziś 
popychają do działania.

Za czasów p. Dufaure mówiliśmy po każde m 
skazaniu :

Les Droits de l’Homme będą żyć.
Pan Juliusz Simon zaś zmusza nas do po­

wiedzenia :
Les Droits de l’Homme odżyją!“
Co nie daj Boże !
Jednakowoż już w jednym z dzisiejszych 

porannych dzienników czytamy, że Les Droits 
de l’Homme będą nadal wychodzić w Gene­
wie podczas półrocznego ich zawieszenia. Spo­
dziewamy się, iż prezes ministrów, jeżeli miał 
dość energii, aby zabronić tego wydawnictwa we 
Francyi, nie pozostawi swego dzieła tylko na 
wpół dokonaném i zabroni jego przejściu przez 
granicę, jak zabronił to dziennikowi rosyjskiemu, 
też w Genewie wychodzącemu : N a b a t.

Przez rok cały Les Droits de l’Hom- 
m e karmiły jadem najskrajniejszej demagogii 
wszystkie przedmieścia paryskie i dawały z sie­
bie zły przykład niezliczonym małym dzienni­
czkom, wychodzącym na prowincyi, które, widząc 
wzięcie i powodzenie swego kolegi ze stolicy, po­
spieszały z naśladownictwem. Może dzisiaj, wi­
dząc smutne skutki téj egzagerowanéj wojny 
z porządkiem społecznym, z ideami, nietylko za- 
chowawczemi, ale nawet umiarkowanie republi- 
kańskiemi, ostygną w swoim zapale i przestaną 
nawoływać do nowej komuny.

Zaraz wczoraj wieczór, gdy dowiedziano się 
o wyroku zapadłym, skrajna lewica Izby i, unia 
republikańska zebrały się i postanowiły interpe­
lować ministra w poniedziałek. W imieniu skraj­
nej lewicy ma zabrać głos p. Lockroy i Madier- 
Montjou, a w imieniu unii p. Brisson. Będą 
oni żądali, aby prawo prasowe z r. 1864 zostało 
skasowane.

NIEMCY.
* Berlin, 5 lutego. Izba panów odbyła 

dziś po długiej pauzie posiedzenie plenarne, na 
którćm komisarz rządowy p. Tiedemann odpo­
wiadał na interpelacyą hrabiego Schulenburga,

wziąść udział w powszechnej wystawie paryskiej 
w roku 1878. Nie braknie deputowanych, jak 
S k e n e , którzy się przeciwią projektowi, twier­
dząc niezupełnie bez podstawy7, że ciągle po so­
bie następujące wystawy powszechne nie mogą 
przynieść wielkiej korzyści i że stan finansów 
austryackich nie pozwala na żaden zbytek. Zwo­
lennicy projektu powołują się na polityczną wa­
żność tego faktu i wskazują na to, jak niskiej 
sumy (600,000 flor.) rząd się domaga. Nie masz 
wątpliwości, że podczas obrad in pleno rada 
stanu przychyli się do wniosku. Gdyby się na 
wystawę paryską jedynie ze stanowiska korzyści 
zapatrywano, możeby stronnictwo, przeciwne wzię­
ciu udziału, miało racyą, gdyż bądź co bądź 
francuscy mężowie stanu pospieszyli się trochę 
zanadto, wystąpiwszy z projektem wystawy bez­
pośrednio po powszechnej wystawie filadelfijskiéj. 
Atoli na powzięcie tego projektu wpłynęły 
i inne okoliczności. Jak się z pewnego źródła 
dowiadujemy, chodziło rządowi francuskiemu 
o niezbity dowód, że mu jedynie i prawdziwie 
o pokój chodzi i ten p o 1 i ty c z n y wzgląd był 
rozstrzygającym. Ponieważ zaś, zdaniem naszém, 
uigdzie szczerzej nie dzielą pokojowych dążności 
Fraucyi, jak w Wiedniu, mamy nadzieję, że rząd 
austryacki będzie umiał uwzględnić powody, ja­
kie wpłynęły na zapowiedzenie wystawy na rok 
1778. I posłowie austryaccy uznali ważność 
tych powodów — a poseł Kuranda miał oświad­
czyć, że Austrya choćby tylko z politycznych 
względów udział w wystawie wziąść powinna 
Do tego przyłącza się i ta okoliczność, że prze 
mysł austryacki dziś więcój niż kiedykol
zdolen jest wytrzymać konkurencyą z zagrani­
cznym, a przemysłowcy wdzięczni są Francyi za 
podaną sposobność zmierzenia się z producen­
tami innych krajów. W Berlinie życzonoby so­
bie niezawodnie, aby i Austrya usunęła się od 
wystawy — ale możemy zaręczyć, że do tego nie 
przyjdzie.

Na wczorajszém posiedzeniu trybunału kasa­
cyjnego stawił jeneralny prokurator, senator 
Renouard, wniosek, aby wyrok sądu w Besançon 
w sprawie komisyi mięszanych został zniesiony, 
twierdząc przy tóm, że w artykułach dziennika 
l’Avenir de la Haute Saône nie mo- 

się dopatrzyć obrazy prezydenta Yillemot.zna
Jeneralny prokurator w bardzo ostrych wyrazach 
piętnował komisye mięszane, które się opierały, 
zdaniem jego, na brutalnej przemocy. Po przy- 
dłuższój naradzie wydał trybunał kasacyjny wy­
rok, zupełnie inny, aniżeli się tego spodziewał 
jeneralny prokurator. Wyrok opiewa, iż prawo­
mocność komisyi mięszanych nic ulega żadnej 
wątpliwości, ponieważ konstytucyą z roku 1852 
ulegalizowane zostały ; że nazwać kogoś „zbro­
dniarzem“ za to, że brał udział w czynnościach 
komisyi jest obrazą, że zatem wyrok trybunału 
w Besançon jest zupełnie uzasadniony. Wyrok 
ten o tyle jest ważnym i narobi z pewnością 
wielkiej wrzawy w Paryżu, ponieważ jest wprost 
przeciwny zapatrywaniom się ministra sprawie­
dliwości i ponieważ tenże minister z przyczyny 
wyroku sądu w Besançon przeniósł tamtejszego 
prokuratora pana Baleuil do innego sądu.

Organ hr. Chambord, Union, zaprze­
cza pogłoskom, jakoby hrabia miał przybyć do 
Paryża i pisze między innemi :

Hrabia Chambord nie zrzekl się tronu i nie rości 
sobie bynajmniej pretensji do prawa, w którego posiada­
niu rzeczywiście się znajduje, atoli rości sobie prawo do 
zbawienia kraju, nie zrzeka się tego prawa wcale, boby 
to było zdradą. Zatknie on chorągiew swą w otwarty 
wyłoni wobec nieprzyjaciela, wobec rewolucyi, chorągiew 
jego jest sztandarem walki, który w ręku Burbouów nigdy 
nie stanie się sztandarem poddania się. Henryk burboń­
ski ma poczciwe francuskie serce i zna swe obowiązki. — 
Zadaniem naszém jest czekać pod bronią, aby kiedyś po 
prostu zawołać : Ustąpcie królowi!

Minister oświaty p. Waddington wydał okól­
nik do prefektów, aby spisali wszystkie dzieła 
sztuki, które uważają za godne do wysłania na 
wystawę. — Z polecenia prezydenta Rzeczypo­
spolitej przeznaczono wdowie po zamordowanym 
w zeszłym roku konsulu francuskim w Tesalo- 
nice, pani Moulin, roczną pensyą 3300 fr. 
(2640 grz.). Ministerstwo zamierza w tych 
dniach wypowiedzieć zdanie, czy suma 30,000 fr., 
przeznaczona przez radę miejską Paryża dla ro­
dzin pozostałych po komunardach, została pra­
wnie wyznaczoną.

T U R C Y A.
* Carogród, 1 lutego. (Zbiór doku­

mentów. — Okólnik Midhata baszy.— 
Trzecie posiedzenie konferencyi.)

Rząd turecki zbiera, jak piszą ztąd do 
Pol. Corr., wszystkie akta dyplomatyczne, pro- 
tokuły konferencyjne, projekta i kontrprojekta, 
memoryały i noty, odnoszące się do sprawy 
wschodniej, celem ogłoszenia ich drukiem. Zbiór 
ten/ będzie dedykowany „ucywilizowanej Europie ‘ 
i rozesłany w tysiącach egzemplarzy. Ogłosze­
niem tych dokumentów poddaje się W. Porta 
pod sąd sumienia ludów Europv, a nie pod sąd 
jój dyplomacyi, która żądała ćd niej, by speł­
niła samobójstwo na sobie f podpisała sama roz­
biór Turcyi. — W. wezyr wysłał w ostatnich 
dniach okólnik do władz prowincjonalnych, w któ­
rym je zawiadamia o rozwiązaniu konferencyi 
i wyjeździe pełnomocników. Midhat basza nazy­
wa odwołanie reprezentantów tymczasowym środ­
kiem dyplomatycznym mocarstw, który w żadnym 
nie zostaje związku do polityki W. P., zostającej 
w przyjaznych stósunkach do mocarstw. Midhat 
wzywa zatórn gubernatorów, aby w niczćm nie 
ograniczali praw konsulów i poddanych obcych mo­
carstw i przestrzegali jak najsumienniej, by 
w tym względzie żadne nie zaszło przekroczenie.

* Paryż, 4 lutego. Donoszą tu dotąd 
z Wiednia, że iw austryackiej radzie pań­
stwa stało się kwestyą sporną, czy Austrya ma

W końcu wzywa w. wezyr ludność wilajetów. 
ażeby żyła z sobą w zgodzie i nie dała się por­
wać żadnym namiętnościom, jak sobie tego ży­
czą nieprzyjaciele Turcyi. — W. Porta postano­
wiła wezwać fachowych mężów z Europy i zasię­
gnąć ich rady, jakby najlepiej przeprowadzić się 
dały reformy w wydziale finansów, handlu, rolni­
ctwa, robót publicznych i wojskowości. Do mi­
nisterstwa wojny mają być jako radzcy powo­
łani Niemcy, do innych ministerstw Anglicy 
i Francuzi. — Sir Henry Elliot otrzymał przy 
swym wyjeździe od tutejszej kolonii angielskiej 
i od ludności mahometańskiej adres, uznający 
jego zasługi. Miano mu także urządzić owa- 
cyą, odstąpiono jednak od tego zamiaru na wy­
raźne żądanie Elliota.

Podajemy w dalszym ciągu w ścisłem stre­
szczeniu protokół trzeciego posiedzenia konferen­
cji z d. 20 grudnia roku zeszłego wedle N e u e 
F r. P r e s s e.

Savfet basza zagaiwszy posiedzenie, zakomuniko­
wał zebranym, że rząd turecki po dokładnenr zbadaniu 
propozycyi mocarstw wypracował kontrprojekt, nie, może 
go jednak natychmiast przedłożyć, gdyż niodokończono 
jeszcze tłómaczenia. Na wniosek hr. Chaudordy, ażeby 
tymczasowo kontynuowano obrady nad sprawami Bułga- 
ryi, odpowiada Savfet basza, że obrady te do żadnego nie 
doprowadziłyby celu. Salisbury podnosi, że W. Porta lna 
już w ręku od ośmiu dni propozycyo pełnomocników 
i można się było spodziewać już dziś pewnej na nie od­
powiedzi. Edfaem basza odpowiada na to, że należało 
Portę wpierw zapytać, czy projekta te wypracowane 
na podstawie propozycyi angielskich. To pominięto. Sa­
lisbury zaznacza niby naiwnie a właściwie podstępnie,

nazwa nie stanowi istoty rzeczy, jeżeli zas oczywiście 
chodziło o ustąpienio pewnego terytoryum, to musiałby 
rząd jego sprawę tę gruntownie roztrząsnąć. Tu wywią­
zuje się dyskusya nad kwestyą, czy projekta konferencyi 
idą dalej, niż program angielski., Hr. Zichy dziwi się, 
nawet pojąć tego nie może, iż można to twierdzić. Ba­
ron Werther dodaje, że projekta te w niczem nie godzą na 
całość Turcyi, poczem hr. Chaudordy długą i akademicką 
wypowiada mowę w imieniu swych kolegów do reprezentan­
tów tureckich, w której zapewnia, że projekta mocarstw 
w niczem nie ubliżają honorowi Turcyi i zwierzchnictwu 
sułtana. Ponieważ jednak projekta te nawet w komunika­
tach rządowych źle sobie tłómaczono, widzi się mówca spo­
wodowanym oznaczyć bliżej doniosłość owych projektów. 
Tu mówca obszernie i długo dowodzi, że mocarstwa żądają 
tvlko decentralizacyi i uszanowania praw chrześcian, co 
przecież nazwać nie można nastawaniem na całość i ho­
nor Turcyi.

Po mowie hr. CUaudordy’ego zabrał głos Ignatiew. 
Byłby już czas, ażeby tureccy pełnomocnicy oświadczyli, 
czy przyjmują projekta konferencyi, czy je odrzucają i któ­
re punkta uważają za najtrudniejsze do przyjęcia i prze­
prowadzenia. Projekta te co do Serbii i Czarnogóry w ni­
czem nie różnią się od programu angielskiego i można 
przypuszczać, że W. Porta życzy sobie przedłużać obecni 
położenie. Co się tyczy organizacyi trzech prowincyi, h 
opinia publiczna Europy pragnie, ażeby już raz tam usta 
stan wyjątkowy. Reprezont mci mocarstw trzymali sit 
ściśle redakcyi programu, oświadczenia Derby’ego, not 
Andrassego i irade sułtana z dnia 2go październik: 
i 12 grudnia 1875. Rosya przytem zrzekla się zupełuii 
swego zapatrywania się. ltosya propozycye gabinetów 
uważa jako minimum tego, czegoby pragnęła, przyjęła za 
program ten z szacunku dla wielkich mocarstw i dla te 
go, ażeby ułatwić porozumienie się w tak trudnej spra 
wie. Jednomyślność mocarstw powinnaby Portę uspokoi 
a wspólne ich działanie najlepiej dowodzi, iz nie potrze 
buje się obawiać jakichś złych zamiarów ze strony mo 
carstw. Koledzy moi — mówił Ignątiow — mogą złoży 
świadectwo, jakie Rosya okazuje umiarkowanie. Tylk 
prędkie przyjęcie propozycyi konferencyi może wybawi 
Turcyą z przykrego położenia, w jakiem się wobec cali 
Europy znajduje. Ignatiewa popierają hr. Zichy, b: 
Werther i Corti. Atak tój silnie nastającej falangi o( 
piera Savfet basza z powagą i umiarkowaniem, dowodzą, 
że projekta konferencyi idą dalej od programu angicl 
skiego. Kontrprojekta bardzoby uprościły dyskusyą, 
luje zatem bardzo, iż ich dziś przedłożyć nie moż 
Kiedy niektórzy członkowie konferencyi wnieśli, at 
przejść do obrad nad instrukcyą komisyi międzynarod; 
wej, przerwał Savfet basza dyskusyą, oświadczając, 
W. Porta ani w zasadzie nio uznaje potrzeby tejże ki 
misyi międzynarodowej, dyskusya w tym względzie byli 
by też zupełnie bezskuteczną. W końcu posiedzenia zi 
komunikował Savfet basza, że kontrprojekta zostały w t< 
chwili wykończone i odbiorą je pełnomocnicy mocarsti 
tego jeszcze wieczoru.

TELEGRAMY.
Wersal, 5 lutego. (Izba deputowanych 

Madier de Montjean zawiadamia, że zamyśl 
w czwartek interpelować rząd o nową polityki 
Jules Simon oświadczył, że gotowym jest 
otwarcia dyskusyi natychmiast. Po przemowie Sf 
blonota(?) (umiarkowana lewica), że podobne dyski 
sye mogłyby tylko w kraju wywołać niepokój i ob: 
wy (oklaski), Madier cofnął swój wniosek. 
Wniosek Madiera, dotyczący zniesienia d< 
krętu z 1852 roku, rozporządzającego zawieś# 
nie i zakazanie dzienników, przyjęto z d( 
datkiem, który zniesione dekretem z 
1852 dawniejsze postanowienia prasowe pi1 
wizorycznie przywraca. W przebiegu df 
baty oświadczył prezes ministrów wobec W 
Duva’la (bonapartysty), który wytknął minish 
wi sprzeczność jego obecnego postępowania z * 
wniejszemi jego zapatrywaniami, że w różny1 
położeniach politycznych można rozmaite wjzli‘ 
wać doktryny; celem przeszkodzenia zaczepi 
Bonapartystów koniecznem jest przywrócić pn* 
jakie poęl rządami konstytucyjnemu istniały-

Ostatnie telegramy.
Paryż, 5 lutego. Salisbury przy1 

tu dziś zrana, powracając do Londynu- 
Moniteur zastanawia się nad rosyj^ 
okólnikiem i mniema, że dokument ten 
zdaje się usprawiedliwiać niezaufania [i Pe 
mistycznego zapatrywania się T i m e s a. 
stya wchodnia pozostać powinna kwestyą 
ropejską i z tego powodu uie wyniknie i



Rosyi żadna odpowiedzialność ani tóż żadne 
obowiązki, któreby się różniły od obowiązków 
innych mocarstw. Mon i te ur zauważa, że 
okólnik Gorczakowa nie przekracza zasady, 
ustanowionój przez konferencyą w Caro- 
grodzie.

Londyn, 6 lutego. Dzienniki ranne 
zastanawiają się nad upadkiem Mithada i obja­
wiają jednozgodnie zdanie, że wypadek ten 
pociągnie za sobą ważne zmiany tak w we­
wnętrznej jak i zewnętrznej polityce. Stan­
dard mniema, że Rosya z wypadku tego 
największą odniesie korzyść; Times wypo­
wiada nadzieję, że wypadek ten nie doprowa­
dzi do
pchnie 
ności.

nowego wybuchu fanatyzmu i nie po- 
Porty do nierozważnej a zgubnej czyn- 
Wymiana dyplomacyjnćj koresponden- 

przedlożoną zostanie, jak słychać w czwar- 
parlamentowi.

cyi
tek

Ktiryer miejscowy i
* Doniesienia urzędowe. Nńj. Pan 

ziemiańskiemu H i m m e 1 w Koźlu nadać 
radzey rejeneyjnego.

raczył radzey 
tytuł tajnego

* Przypominamy, że dziś na benefls dyrektora 
opery poznańskiej, pana Bolesława Dembińskie­
go, odśpiewaną będzie po raz wtóry opera Mary a, 
córka pułku. Z tego też powodu wstrzymujemy się 
z recenzyą wczorajszego przedstawienia do dnia jutrzej­
szego,

* Na benefls p, Lubicza odegraną będzie w przy­
szły czwartek komedya z francuskiego w 5 aktach p. t. 
Wesele z przeszkodami i komedyjka Nerw owe 
Panie, w której występuje pani P a r ż n i c k a. Pan 
1, ubiicz, jakkolwiek odniodawna występujo na scenie naszej, 
zasłużył sobie na uznanie powszechne, ponieważ jest bardzo 
zdolnym artystą w rolach sobio odpowiednich salonowych, 
bohaterów, kochanków itd.; w komedyi zaś siłą ożywczą i nie­
zbędną podporą naszego towarzystwa dramatycznego. 
Mamy też nadzieję, że publiczność, która wielką sympa- 
tyą żywi dla tego artysty, zbierze się licznie tego wie 
czora, tem więcej, że sztuki obrane na to przedstawienie 
są lekkie, przyzwoite, a nadzwyczaj komiczne.

* Komitet dam, utworzony dla zebrania funduszu 
potrzebnego na pokrycie długów, ciążących na gmachu 
tutejszego teatru polskiego, zebrał się onegdaj na pierwsze 
posiedzenie i ukonstytuował się w ten sposób: Na prze­
wodniczącą obrał panią Alf. hr. Sierakowa k ą, na jej 
zastępczynią panią Stan. Ko ź m i a u o w ą, na sekretarza 
i kasyera zaproszono p. W. N i e s z c z o tt ę. Do komitetu 
tego należą prócz wymienionych następujące panie: Wład. 
Łącka, J. li. Zupańska, doktorowa Gąsiorowska, 
Stef. Cegielska i panna Łącka. Po ukonstytuowa­
niu się wybrał komitet na każdy powiat kolektórkę do 
zbierania w mowie będących funduszów i postanowił wy­
siać do każdego powiatu stosowne odezwy.

* Na termin jutrzejszy w sprawie ks. Arcypasterza 
praed sądom tutejszym wyznaczony, powołano także jako 
świadka byłego naszego redaktora odpowiedzialnego pana 
Eulogiusza Zakrzewskiego.

* Wydział lekarski Towarzystwa Przyjaciół Nauk
odbędzie posiedzenie w czwartek dnia 8 bm. o godz. 6 
wieczorem Dr. Jerzykowski, sekretarz.

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału nauk hi­
storycznych i moralnych obrano najprzód na rok nastę­
pny dotychczasowego przewodniczącego i sekretarza. Wy­
brano członkiem towarzystwa księcia Adama C z a r t o 
ryskiego (syna). Podano na członków panów Un 
ruga zMełpinai H och bor gera. Uczczono przez po­
wstanie pamięć dr. Alfreda Żółtowskiego. Nastę­
pnie komisya, wyznaczona do ocenienia pracy księdza 
dziekanaDydyńskiogo: O urnach z krzyżami, 
odczytała swe sprawozdanie. W dyskusyi ztąd wynikłej 
wzięli przeważny udział pp. Jażdżewski, dr. S z u 1 c 
i E e 1 d. m a n o w s k i. Osobliwie wykłady pp. Feldma- 
nowskiego i Jażdżewskiego, obejmujące wiele ciekawych 
szczogółów archeologicznych i objaśniane rysunkami, 
mocno zajęły dość liczno zebranych członków. Pan 
rzecznik Jażdżewski jest biegłym numizmatykiem i przy­
obiecał odczytać wkrótce rozprawę z tej dziedziny na­
ukowej.

* Ciągnienie trzeciej klasy pruskiej lotoryi klaso­
wej rozpoczyna się dnia 13 b. ni. Losy do klasy tej 
odnowione być powinny do dnia 9 b. m., godziny 6 wie­
czorem.

* Tutejsze Towarzystwo Młodych Przemysłowców 
złożyło w tych dniach, jak donosi Orędownik, 50 ma­
rek na ręce głównego kasyera Towarzystwa Pomocy Na­
ukowej imienia Karola Marcinkowskiego, księdza prałata 
Grandke, jako przewyżkę z przedstawienia amatorskiego, 
danego w listopadzie r. z. na rzecz tegoż Towarzystwa.

* Zwłoki trojga spalonych dzieci przy ostatnim 
ogniu na Chwaliszewie odprowadzone zostały w niedzielę 
po południu z lazaretu miejscowego na cmentarz św. Mał­
gorzaty na wioczny spoczynek. W orszaku pogrzebowym 
brały udział wielkie tłumy pobożnych, z pewnością ze dwa 
tysiące osób wynoszące.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od dnia 28 stycznia do 3 lutego rb

I) 60 nowonarodzonych dzieci (9 więcej niż w ze­
szłym tygodniu) i to 35 płci męskiej a 25 żeńskiej, po­
między niemi 8 dzieci z nieprawego łoża.

II) 44 umarłych (21 więcej, niż w zeszłym tygodniu). 
Liczba urodzonych przewyższa zatem, liczbę umarłych o 
16. Z umarłych było 23 płci męzkiej a 21 żeńskiej, po­
między nimi znajdowało się 16 dzieci niżej roku i sześć 
dzieci, które nieżywe na świat przyszły.

III) 14 kontraktów małżeńskich i to wszystkie po­
między parami katolickiemi. Z nowonarodzonych pocho­
dziło 38 z rodziców katolickich, 14 z protestanckich, 5 
z starozakonnych i 6 z małżeństw mięszanych. Z 44 umar­
łych wyznawało 28 religią katolicką, 12 protostancką 
i 4 mojżeszową.

* W więzieniu wojskowem przy kościele Bożego 
Ciała wybuchł wczoraj zrana o godzinie 8 ogień, który 
jednakże wkrótce straż ogniowa przytłumiła. Ogień po­
kazał się w jednej z cel, którą co dopiero dwóch wię­
źniów opuściło.

* Prócz wymienianych w części inseratowej naszego 
pisma zebrań odbyć się ma Walne Zebranie Banku Lu­
dowego Sp. Zap. w Wronkach dnia 18 lutego rb. w lokalu 
p. W. Dogórskiego o godzinie 3 po południu.

* W kilku tutejszych hotelaeh stawał od pewnego 
Czasu pewien ekonom i regularnie znikł, nic nie zapła­
ciwszy. Przy ponownej podobnej próbie został schwytany 
i uwięziony. Wykazało się, iż nie posiadał żadnych fun­
duszów.

* Mała eksplozya gazu wydarzyła się onegdaj wpo- 
łudnio w nowo założonej restauracyi M a h 1 a, narożnik 
ulicy Berlińskiej i Bismarcka, usunięto ją jednakże wkrótce

przez zaśrnbowanie głównego kurka, tak że dalsze nie- ! 
szczęście ztąd nie wynikło.

* Sąd śremski wzywa w urzędowem ogłoszeniu 
Ludwikę i Bogumiła Hoffmann oraz Stanisława i Cze­
sławę Borowicz, niewiadomych z pobytu, aby zgłosili 
się do pomienienego sądu colem wykazania się z praw 
własności do gruntu położonego w Dolsku a należącego 
obecnie do Marcelego Burzyńskiego. — Tutejsza królewska 
prokuratorya wzywa tych wszystkich, którzyby bliższe 
szczegóły podać mogli o znalezionym w stanie zmarłym 
mężczyźnie na ulicy Kąpielnej, liczącym około 45 lat, aby 
się do niej zgłosili. — Inne ogłoszenie królewskiej pro- 
kuratoryi zawiera list gończy za Otonem Pawłem W i 1- 
hełmom, urodzonym w Międzyrzeczu, katolickiego wy­
znania, 32 lata mającym, a obwinionym o kradzież. — 
Wedle ogłoszenia wreszcie urzędu ziemiańskiego w Sza­
motułach mają być przez submisyą oddane roboty celom 
osuszenia doliny rzeczki Ostrogu.

* Wiec polsko-katohcki, który się odbył w niedzielę 
w Nekli, był zapewne jeden z najliczniejszych, jakie 
w ostatuim czasie urządzone zostały. Na obszernej bo- 
jowicy dominialnej zebrało się 600 luda, mnóstwo go­
spodarzy z okolicznych wsi, między zebranymi było 
około sto kobiet. Nadmienić tu wypada, że prawo 
o Stowarzyszeniach zakazuje kobietom brać udział w 
związkach politycznych, ale nie mówi nie, aby 
kobietom nie wolno było brać udziału na zebraniach, na 
wiecach. Prawo rozróżnia zebrania od Stowarzyszeń.

Wiec w Nekli zagaił z uderzeniem godziny 12 
pan Hoffmann, kupiec tamtejszy, z katedry pięknio przy­
strojonej. Gdy zebranie powołało go na przewodniczą­
cego, zawezwał na ławników p. Kaczmarkiewicza, rządzcę 
dominialnego i trzech gospodarzy p. F. Szweda, p. P. 
Nowakowskiego i p. M. Kolanka. Potem mówił dr. 
Szymański o stosunkach kościelnych i szkolnych, na­
stępnie odczytał p. Hoffmann zabawny wierszyk o lich­
wiarzach, poczem odczytano wspólne oświadczenio, za­
pewniając Ojca św. o wierności i posłuszeństwie dla 
Stolicy Apostolskiej, prawowitych Arcypasterzy i kapła­
nów Oświadczenio to. czyli tak zwana rozolucya, pod­
pisana przez przewodniczącego i ławników, wysłana 
będzie niebawem do -Rzymu, na ręco Jego Eminencyi 
ks. Kardynała hr. Lodóchowskiogo, W końcu wspom­
niano o wiecu, który ma być urządzony 1 marca w Po­
znaniu z powodu 501etniogo jubileuszu biskupiogo Ojca 
św., i na tem wiec o pół do drugiej zamknięto. 
Lud zebrany opuszczał stodołę rojami spokojnie i 
poważnie.

Ogólnie żałowano, że z duchowieństwa nie było 
nikogo, co widocznie ztąd pochodziło, żo na wiec, 
w samo południe zwołany, trudno było zjechać na czas. 
Pod koniec wieca przybyli księża proboszczowie z Giecza 
i Gułtów. Policyą reprezentował komisarz miojscowy 
i żandarm. (O r ę d o w n i k.)

* Zarazy na bydło. Czarne zołzy wybuchły po­
między końmi właściciela łacińskiego w Wąsowie, po­
wiecie bukowskim, w dominium Mikoszki, w powiecio 
śremskim; zapalenie płuc pomiędzy bydłem rogatem go­
spodarzy Józefa Durka i Franciszka Ksawerego Sprzągały 
w Mnichach, w powiecie babimostskim, właściciela dóbr 
Józefa Turskiego w Koziegłowach, w powiecie poznańskim; 
wścieklizna pomiędzy psami w olędrach Zwoleńskicli iNa- 
chowskich, w powiecie śremskim. Ustały czarne zołzy 
pomiędzy końmi w dominium Ludomach, w powiecie obor­
nickim; zapalenie płuc pomiędzy bydłem rogatem w do­
minium Starymgrodzie, powiecio krotoszyńskim; zapalenie 
śledziony pomiędzy bydłem rogatem w dominium Długie, 
w powiecie wschowskim.

* W Iwnie pod Kcynią w lasach pana Nepomucena
Wolszlegiera w dniu 2 b m. ubito orła niezwykłej 
wielkości. Długość jego wynosi trzy stopy a szerokość 
skrzydeł ośm stóp. (D z i o n. P o z ».)

* Z Wyrzburga donoszą nam:
Dnia 1 lutego r. b. założyli Polacy w Wyrzburgń

po uzyskaniu sankcyi senatu uniwersyteckiego towarzystwo 
pod nazwą: „Towarzystwo Naukowe Akademików Polaków 
w Wyrzburgń“.

* Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 7go lutego, 
Romualda op. W s c h ó d s ł o ń c a o godzinie 7 mi­
nut 34. Zachód o godzinie 4 minut 55.

Długość dnia 9 godzin 19 minut.
Wypadki historyczne. 1580 Stefan Batory 

zaprowadza cenzurę na dzieła historyczne. — 1596 Sejm 
nadzwyczajny. — 1706 Zjazd we Lwowie ogłasza za nie­
ważną abdykacyą Augusta II.

póki on będzie żył, my innego nie uznajemy i nie uznamy 
nigdy. Przy Ojcu św. i przy naszym Arcypasterzu i Kar­
dynale Lodóchowskim chcomy wytrwać aż do ostatniego 
tchu życia naszego i nic nas od tej miłości nio odłączy, 
ani prześladowanie, ani więzienie, ani urąganie naszych 
nieprzyjaciół.

Franciszek Tyrakowsk i.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłano Red- 
K ur j er a przedpłatę:

Ks, Michał Wiśnicki z Kopaszewa na 
Ks. Pobłocki ....
Ks. A. Radecki z Szaradowa. . „ 4 „ 3,00 „
Ks. Kurowski z Mieszkowa . . „ 16 „ 12,00 „

Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza 
Bażyńskiego.

8 egz. 6,00 mrk 
„ 3,75 „

* Niedzieli najświeższy numer (123) wyszedł i za­
wiera: Na niedzielę mięsopustną — Święty Ampeliusz, 
kowal. (Ciąg dalszy). - Dziecię Pan Jozus przez Wiol.
O. Marcina Hińczę, prowineyała 8. J. Polskiego, napisana 
roku 1636. (Ciąg dalszy). — Prawdy wiary i obyczajów 
przez ks. St. Radziejewskiego, lic. św. teologii. — Ze 
świata. — Ogłoszenia.

* Oświaty najświeższy numer (57) wyszedł i za­
wiera: O znaczeniu cnoty i cnotliwego życia, jako środka 
pomocnego w cierpieniu i chroniącego od wielu chorób. 
(Ciąg dalszy). — Mulik, horszt bandy w Ukrainie, z ręko- 
pismu starogo polskiego żołnierza. (Dokończenie). — Rzecz 
o chrześciańskióm wychowaniu, księdza Bernarda Gallury. 
(Ciąg dalszy). -— Pamiętniki starego żołnierza, napisano 
przez Białyniaka. (Ciąg dalszy). — Rozmaitości. — Sza­
rada. — Ogłoszenia.

* Warty najświeższy Nr. (136) wyszedł i zawiera: 
Mandat hrabiego Platera. — Historya Reformy Prote­
stanckiej w Anglii i Irlandyi przez Wilhelma Cobbotta, 
przetłómaczona z angielskiego przez Józefa Kropiwnickiego. 
(Ciąg dalszy). — Cnota uciemiężona, wolność obarczona, 
tragedya comico w aktach siedmiu. (Ciąg dalszy.) — Kar- 
mazyn. Studyum z natury przez Feodora Jeske-Choiń- 
skiego. (Ciąg dalszy.) — Loża pana Potockiego przed 
forum opinii. — Gazeta Górnoszląska i Orę­
downik. — Kilka słów w „obronie“ wielkopolskiego 
księgarstwa. — Mowa na pogrzebie Antoniego Walewskiego, 
prof. Uniw. Jagiell., członka Akademii, przez prof. doktora 
Józefa Szujskiego. — Rozbiór broszury pod tytułem: „Nie­
bezpieczeństwo obecnej chwili" przez autora broszury 
„Naród a Religia“ (Ciąg dalszy).

* Ziemianina wyszedł Nr. 5 i zawiera: O uprawie 
nostrzyku. Dr. A. Sempołowski. — Różne stopnio w za­
wodzie rolniczym. (Ciąg dalszy.) — W sprawie księgosu- 
szu. — Uprawa i handel chmielem w Niemczech. — Tygo­
dniowy przegląd gospodarczy. — Kółka rolniczo włościań­
skie. — Sprawozdanio z handlu bydłem rozpłodowóm 
i pociągowóm. — Sprawozdanio z handlu drzewem. — 
Wiadomości handlowo. — Jarmarki. — Kalendarzyk sub- 
hastacyjny. —• Zebrania Towarzystw rolniczych. — Ogło­
szenia.

* Bartnika postępowego wyszedł numer 3 i zawiera: 
Ks. P. Bażański: O zimowaniu pszczół na toczku. (Dok.)— 
Krajowa wystawa rolnicza i przemysłowa we Lwowie. •— 
Materyały do historyi pszczelnictwa w Polsce, z Zielnika 
Stefana Falimierza — Korospondencya. — Roboty pa- 
siecznic.ze i ogrodniczo w lutym. — Ruch stowarzyszeń.— 
Rozmaitości. — Ogłoszenia.

* Towarzysza Pilnych Dzieci, wychodzącego w Lwo­
wie pod redakcyą pana Władysława Bełzy, okazał się 
numor 4 i zawiera: Do moich dziewczynek przez Zmi- 
chowską. — O biednym muzykusie i o lichu, które sie­
działo u niego za piecem. Przez Wacława Szymanowskiego. 
(Ciąg dalszy). -— Gołąb pócztarski (z ryciną). — Tadeusz 
Kościuszko przez Janka Płakania. (Ciąg dalszy). — Roz­
maitości.

* Przeglądu Polskiego wyszedł zeszyt VIII i za­
wiera: Część świata nowo odkryta (Halb Asien), przez 
Stan. Tomkowicza. — Z drugiej pieśni Don Żuana, 
przekład Wiktora z Baworowa. — Walka Kazimierza 
Jagiellończyka z Maciejom Korwinem o koronę czeską 
przez Juliana S u t o w i c z a. — Do „Reformy stosunków 
wiejskich“ : III. O ankiecie ekonomicznej przez Tadeusza 
Piłata. — Do „Reformy stosunków wiejskich“: IV. O lich­
wie, przez Andrzeja Rydzowskiego. — Listy z ziem 
polskich: I z Poznania przez **. — Przegląd literacki 
przez L ... — Przegląd polityczny przez Edwarda R a- 
cźyńskiego. — Teatr. — Kronika bibliograficzna kra­
jowa i zagraniczna.

* Przeglądu Lwowskiego wyszedł poszyt trzeci i 
zawiera: Romance na cześć Piusa IX przez Lucyana Sie- 
mieńskiego. — Na czternastą rocznicę 63 roku. — O sto­
sunku Filozofii do Wiary przez ks. Maryana Morawskiego 
T. J. — Gustaw Adolf i Richelieu (dok.) — Z notatek 
moskiewskiego popa przez Franciszka Lutrzykowskiego 
(dok.) — Westalka (d. c.) — Natalia Naryszkinówna — 
Rosyanie. — Listy z Wielkopolski: Wybory do parla­
mentu. Widmo czerwonej rewolueyi w Niemczech. Ilość 
polskich posłów. Ks. Kurowski i ks. Rzeźniewski. Nowi 
odstępcy. Sp. Breza i Alfred Żółtowski. Nowe dzieła. — 
Listy ze Lwowa: Poselstwo narodowe — Autentyczność 
korespondencyi Gazety Narodowej. Kto rad posel­
stwu narodowemu? Obchód rocznicy powstania. Stycznio­
wego we Lwowie. Wybory do rady miejskiej. Nasi Jenial- 
kiewicze. Estetyka Ruchu Literackiego. — Kro­
nika: Pokój a jedność i zgoda. Z Rzymu: Posłuchania. 
Mowy Ojca św. Pięeiosetletnia rocznica powrotu Papieży 
z Avenionu do Rzymu. Świadectwo Gregorovinsa. Nowo 
kajdany na wolność Kościoła. Rozprawy w parlamencie. 
Klerykały Gazety Narodowej. P. Władysław Kul­
czycki. — Z notatek literackich: Prace geograficzne 
Francuzów. Powieści francuskie. Dzieło ks. Maynarda. 
Szkoły malarskie. Deidemia. Wyjątki w Bibliotece 
Warszawskiej. Przogląd muzyczny wo Lwo­
wie. Elementarz śpiewu i teoryi muzyki. — Ze Lwowa : 
Gazeta Lwowska w odpowiedzi dziennikom moskie­
wskim. Siostry Franciszkanki, błogosławieństwo Ojca św. 
i list J. E. Kard. Prymasa. — O Indyanach i Felicyan- 
kach. — Na kielich — Świętopietrze.

* Rozdraźewo, dnia 4 lutego. Któżby się też spo- 
dział, że ta P o s o n e r k a taka posłuszna, że ją mój list 
w sprawie pielgrzymki do Rzymu umioszczony w nr. 20 
Kuryera tak zainteresował, żo się tak nim ochoczo za­
jęła i rozwodzi się nad nim okropnie w swojem piśmie, — 
a ja jeszcze do tego dostąpiłem tytułu duchownego i to 
jeszcze kanonika.

Najprzód muszę Posenerce oświadczyć otwar­
cie, nad ozem ona tak bardzo sobie głowę łamie, i po- 
dejrzywać śmie, że mój list to nie jest list polskiego 
chłopa — na to tylko mogę powiedzieć, że to jest tylko 
urojenie P o s e n e r k i, bo ja oświadczam publicznie, że 
do napisania owego listu nikt mnie nie namówił, a oso­
bliwie żaden ksiądz —, jeżelim go napisał do Kuryera 
to tylko ze swojej własnej woli *) i ze szczerej miłości 
i przywiązania do Namiestnika Chrystusowego a naszego 
ukochanego Ojca św. Piusa IX, Co zaś Posenerka 
przypuszcza, że to nie jost list chłopski, to nie wiem czy 
Posenerka tylko ze mnie drwi, boć przecie ten mój 
list po prostu napisany, jaki tylko chłop polski napisać 
może, a nie żaden ksiądz, a jeżeliby Posenerka my- 
ślała, że polski chłop jest tak ciemny jak tabaka w rogu, 
że już ani takiego listu nie jest w stąnie napisać, to się 
Posenerka bardzo myli. Dzięki Bogu, mamy w naszym 
powiecie krotoszyńskim różne towarzystwa i czytelnie, 
a to wszystko przyczynia się do oświaty naszego polsk. ludu, 
to też mogę śmiało powiedzieć, że w naszej okolicy nie 
jest lud tak ciemny, aby się dał lada komu obałamucić, 
jak to się dzioje w innych stronach, gdzie ajenci setkami 
wyprowadzają nasz polski lud do Ameryki, gdzie same 
gołąbki wlatują do gąbki, a złota to już mają tyła,' że 
nie wiedzą co z nim robić, a biedy jeszcze więcej. Niech 
by się u nas zjawił taki ajent, to by mu wnet pierwszy 
lepszy dał odprawę, że kiedy chcesz to idź sam i używaj 
tego wszystkiego aż do syta, ale my za nic w świecie nie 
opuścimy naszej Ojczyzny i naszej ziemi, która jest nam 
tak drogą, bo skropiona tyle razy krwią naszych przod­
ków, którzy przez długie wieki bronili Chrześciaństwo od 
napadów hordów barbarzyńskich. Dalej Posenerka 
rozwodzi się nad tym, że ja chcę wystąpić w Rzymie 
z deputacyą chłopów, togo ja wcale nio pisałem, ale 
choćby i tak było, cóż to Posenerce szkodzi, kiedy 
nie za jej pieniądze: to znów Posenerka rozwodzi się 
nad tem, że od nas chłopy polskie nie tak do Ojca świę­
tego jak do naszego Kardynała i Arcypasterza się wy­
bierają.

Choćby i tak było, jak Posenerka myśli, że 
my do naszego Arcybiskupa i Kardynała ciągniemy, dla­
czego nie ? Żo go rząd złożył z urzędu Arcybiskupiego 
to nas wcale nie odraża od naszego ukochanego Arcypa­
sterza, czy on był we więzieniu Ostrowskim, czy on jest 
dziś w Rzymie, to nam jest wszystko jedno, my go na­
szym Arcypasterzem uznajemy i uznawać będziemy, do-

*) Posenerka to dobrze czuje; jej tylko po­
trzeba bałamucić niemiecką publiczność, i podżegać prze­
ciw księżom i dla tego jak w przywiązaniu do wiary ludu 
naszego widzi agitaeyą księży tak w każdem samodziel- 
nem a rozumnem odezwaniu się polskiego włościanina
widzi albo podszept albo pióro księdza. (Przyp. R o d.)

ścisłych“, którego dotychczas wyszło 8 sporych tomów. 
Wszystkie te publikacye wychodzą nakładom prezesa To­
warzystwa właściciela Biblioteki Kórnickiej hrabiego Jana 
Działyńskiego, którego inieyatywio i staraniom Towarzy­
stwo głównie byt swój zawdzięcza.

Do szeregu wydawnictw Towarzystwa przybyło 
świeżo dzieło, którego tytuł całkowity przytaczamy: „Wy­
kład wytrzymałości materyałów i stałości budowli, skreślił 
Władysław Kluger inżynier. Nakład właściciela Bi­
blioteki Kórnickiej, przewodniczącego w Towarzystwach 
naukowej pomocy i nauk ścisłych w Paryżu. Paryż, 1876“ 
in 8-vo str. LVIII i 595 z licznemi figurami w tekście. 
O użyteczności dzieła, którego celom jest rozwiązanie 
dwóch następujących zagadnień: 1) czy ciała użyte do 
budowli w danych warunkach są w stanie stawić opór 
siłom na nie działającym; 2) jakio są najodpowiedniejsze 
kształty i wymiary zapewniające trwałość budowli z wa­
runkiem największego oszczędzenia materyalu? — uważa­
my za rzec zbyteczną się rozwodzić, nadmieniamy tylko, 
że autor wyszedł z najlepszej szkoły, bo z francuskiej, i że 
w obszernym wstępie zawierającym „Pogląd historyczny 
na rozwój nauki o wytrzymałości materyałów“ dal dowód 
wielkiego oczytania w odnośnych literaturach francuskiej, 
angielskiej i niemieckiej. P. Kluger, rodem Krakowianin, 
znany jest już w literaturze naszój jako autor „Wykładu 
hydrauliki“ którą wydał w r. 1873 wspólnie z p. Feliksem 
Kuoharzewskim, a również nakładem właściciela Bihiotoki 
Kórnickiej. Należy on do tego grona inżynierów polskich, 
których rzeczpospolita Peruwiańska powołała do siobio, 
powierzając im najzaszczytniojszo w kraju stanowiska. — 
Obok nestora naszej literatury nauk ścisłych Ignacego 
D o m o j k i, rektora uniworsytetn w San - Jago, pracuje 
tamżo już trzech członków paryskiego Towarzystwa nauk 
ścisłych : Władysław F o 1 k i o r s k i, autor znakomitego 
dzizła „Zasady rachunku różniczkowego i całkowitego“, 
E. H ab ich, b. dyrektor szkoły polskiej Montparnasse 
w Paryżu i Władysław Kluger. Na obczyznio przejęci są 
oni wszyscy obowiązkiem pracowania dla kraju ojczystego, 
czekając pory, aż im szczęśliwsze okoliczności w samym 
kraju pracować pozwolą.

* Nakładem i drukiem Wł. Anczyca w Krakowie 
wyszło dziełko, w którem zebrane są wszelkie korespon- 
deneye pisywane do Gazety Polskiej w Warszawie 
z Krakowa o Galicyi od 4 lutego 1875 do 30 grudnia 
1876. Jakkolwiek listy te, pisywane pobieżnie jak wszel­
kie podobne utwory pióra, wydają również pobieżny sąd 
o sprawach i ludziach, liberalnego są zakroju i raz po 
raz stronnicze zdradzają niechęci przeciwko konserwaty­
wnej partyi zeszeregowanej około Czasu i Przeglądu, 
pozostaną z powodu streszczenia wszystkich objawów tak 
umysłowego jak społecznego i politycznego życia Galicyi 
ważnym przyczynkiem do najnowszej historyi tej prowin- 
cyi polskiej. Dziełko to obejmuje wogólo 14 listów: 
z roku 1875 cztery, a z roku 1876 dziesięć. Szczegó­
łowy rozbiór tej nowej publikacyi podamy później.

ROZMAITOŚCI.
* Rio de Janeiro, 30 stycznia. Pomiędzy ludnością 

stolicy utrzymuje się od dawnych lat tradycya, że J e- 
z u i c i, kiedy ich markiz do Pombal wypędził z kraju, 
ukryli w podziemnych sklepach klasztoru do Castello, 
w którym się naonczas ich kolegium znajdowało, w i e 1- 
kio skarby w gotówce, w klejnotach, złote świeczniki, 
śzczerosrebrne statuy Matki Boskiej, św. Ignacego, świę­
tego Sobastyana itd. Niedawno temu stowarzyszenie ka­
pitalistów zarządziło tajemnie poszukiwania — wsze­
lako bez skutku. Robotnicy znaleźli podziemne korytarze, 
wschody, gmachy, kaplice, kilka starych monet bez warto­
ści •— ale skarbów jak nie ma tak nie ma. Zresztą sto­
warzyszenie drogo będzie musiało okupić swą chciwość, 
ponieważ wskutek podziemnych robót stojący w pobliżu 
śpital wojskowy i kilka prywatnych domów znacznie się 
porysowało. Publiczność dopiero wskutek tych ry­
sów dowiedziała się o tej sprawie — a w mieście panuje 
wielkie zdziwienie, że ta krecia robota tak długo w ta­
jemnicy pozostać mogła. — Przybyła tu niedawno k o - 
misya moskiewska i rozpoczęła z rządom układy 
o przyjęcie znacznej kolonii emigrantów moskiewskich. 
Podobno znacznej liczbie poddanych cara batiuszki sprzy­
krzył się knut moskiewski. Komisyi polecono prowincyą 
Rio Grando do Sal, jako najstosowniejszą.

* Londyn, 2 lutego. Od pewnego czasu bawi tu 
nowo poselstwo chińskie, które wprawdzie jesz­
cze nie odbyło zapowiedzianych wizyt, atoli jeden ze sług 
peselstwa miał wczoraj sposobność zapoznania się z liiż- 
szem towarzystwem Londynu i z procedurą policyjną. 
Zwabiony niezwykłym strojem Chińczyka pijany robotnik 
z Osfordstroet zbliżył się do niego zbyt konfidencyonalnie 
i — jak później twierdził — żartem dał boxa Chińczy­
kowi, żo tomuż czapka z głowy spadła. Widzowie, obu­
rzeni pogwałceniom prawa gościnności, ujęli robotnika 
i oddali go policyi, Sędzia policyjny skazał niegrzecznego 
żartownisia na 2 miesiące więzienia i ciężkich robót. 
Ciekawą jest formuła przysięgi, którą Chińczyk, Chang 
Amoan, stwierdził prawdziwość swych zeznań. Stłukłszy 
czarę, ukląkł i za tłóniaczom, dr. Macartney, wymówił 
następującą rotę przysięgi: „Będziosz mówił prawdę, całą 
prawdę; czara została stłuczoną — a gdybyś prawdy nie 
wypowiedział, dusza twoja zostanie stłuczoną, jak ta 
czara.“

* Alojzy Żółkowski, autor słynnego z dowcipu 
„Momusa“ i „Pot-Pourri“, miał ze znanym Kalasantym 
Szaniawskim następną, podaną w „Biesiadzie Liter.“ roz­
mowę : Szaniawski, wybierając się do Wiednia w 1814 
roku na kongres, zaszedł do Szylera (ówczesna głośna 
restauracya) na kapłona, i zastawszy Żółkowskiego, rzekł: 
„Jadę jutro na kongres: może mi co polecisz, lub dasz 
jaką radę ?“ — „Polecić nie mam prawa, odpowiedział 
Żółkowski, lecz dać radę mogę. Wiem o tem, że pod pe­
ruką masz głowę goluteńką jak kolano; otóż stanąwszy 
na kongresie wobec monarchów całego świata, gdy przyj­
dzie kolej na naszę sprawę, zdejm perukę z głowy i krzy­
knij : Panowie! oto jest stan mojego kraju.“

* Znaleziony skarb. W tych dniach, jak donosi 
Czas, nadeszło z Siedmiogrodu do Franciszka Pulszkie- 
go, jako dyrektora węgiorskiego muzeum narodowego, pi­
smo, według którego dwaj chłopi mieli odkryć skarb Da- 
ryusza, składający się z następujących przedmiotów: „Na­
przód stoją przy wnijściu do piwnicy dwa wielkie zwią­
zane z sobą wyszczerzające zęby czarne charty ze srebra 
z oczami z dyamontów, za niemi dwa złote lwy z oczami 
z jaspisu. Człowiek siedzi na złotem krześle i trzyma 
w prawej ręce laskę drogiemi kamieniami wyłożoną; czło­
wiek ten jest odlany z czystego złota, oczy z karbnnku- 
łów, krzesło wysadzane jest drogiemi kamieniami i błyszczy 
jak słońce. Człowiek ma kształty i rysy króla Daryusza, 
a przed nim stoi dwunastu królów w koronach z czystego 
złota; z tyłu za Daryuszem trzyma służący złoty miecz, 
którego pochwa wyrzeźbiona jest z lśniącego kamionia, 
na jakiej znajduje się wiele napisów, których znaczenia 
pojąć trudno. Kilka małych chartów jest z drogich ka­
mieni rzeźbionych. Prócz tego są kufry i beczki w liczbio 360, 
wszystkie pełne złota. 18 głów dziecięcych jest lanych 
ze złota, a jedna srebrna beczka jest pełna drogich ka­
mieni ; w głębi piwnicy siedzi królowa na krześle w zło­
tej koronie na głowie ; przed nią stoi 64 dziewcząt z czy­
stego złota z wiońcami na błyszczących czołach.“ Skarb 
ton ma się znajdować, według podania owych chłopów, 
w zamku na tak zwanej „cygańskiej Alpie.“ Pismo koń­
czy się temi słowy; „Jeżeli z pomocą Bożą i usiłowaniom 
naszóm coś na pożytek kraju i nasz własny użytem być 
może, i dobrego Boga to pogniewa.“

* W dniu 23 stycznia wywiezioną została na cmen­
tarz ubogich w Berlinie trumna z zwłokami człowieka, 
za którą zgoła nikt nie szedł. A był to jednak człowiek, 
który się urodził i wychował w pałacu i żył jak książę 
— bo był nim w istocie. Miłość do córki wyrobnika po­
różniła go z rodziną, a gdy ukochana jego nagle umarła, 
za dumnym był książę Ksawery Finkenstein, aby wracać 
do swoich. Zrzokł on się tytułu, zmienił imię i jako 
Fryderyk Finkenstein zaciągnął się jako prosty żołnierz 
do’armii pruskiej a mając zdolności do krawiectwa, przy­
dzielony został do kompanii robotniczej w Erfurcio. Pó­
źniej wystąpił z wojska i pracując jako krawiec przybył 
przed dwudziestu dwoma laty do Berlina. Tu zajmował 
się robotą tylko po domach prywatnych. Można było 
często w Berlinie spotykać wieczorom człowieka z siwym 
włosom, z zawiniątkiem pod pachą, podpierającego się 

. laską, gdyż skutkiem wypadku okulał. Był to książę 
Franciszek Ksawery Finkenstein.

* Jednem z ciał naukowych polskich, które składa 
liczne dowody pracy i żywotności, jest istniejące w Pa­
ryżu Towarzystwo nauk ścisłych, Liczy ono niewielu 
członków, ale samych takich, co pracują dla nauki, a re­
zultaty swych prac ogłaszają drukiem to w osobnych dzie­
łach, to w swym organie; „Pamiętniku Towarzystwa nauk



* Ze wszystkich pomników sztuki -budowniczej 
największej dochodzi wysokości w chwili obecnej wieża 
kościolna w Iiouon, której spiżowa iglica, krzyż podtrzy­
mująca, świeżo zakończoną została. Dawniejsza iglica 
zniszczona przez pożar w r. 1822, unosiła się na 132 
metry od podstawy wieży, dzisiejsza przowyższa ją zna= 
cznie, sięgając 150 metrów. Kopuła św. Piotra w Rzymie 
ma 138 metrów wysokości; sławna wieża kolońska 147; 
strasburska 142 ; inne są znacznie niższe. Tak np. iglica 
św. Pawła w Londynie obecnie ma tylko 110 metrów, 
chociaż przed rokiem 1501, w którym uległa klęsce poża­
ru, liczono ją na 103 metry. Olbrzymia wieża, którą 
Filadelfia chciała uczcić swoję wystawę, miała dojść do 
1,000 stóp, ale projekt ten nie przyszedł do skutku. 
Wielka piramida Cheopsa, dawniej nawet, gdy jej wierz­
chołek nie był nadwerężony, nie przenosiła 140 metrów; 
obocnio ma tylko 138 metrów. Tak więc wioża kościelna 
w Rouen przowyższa wszystkie dziś istniojące budynki, 
i chrzościanin z radością powiedzieć sobie może, że znak 
zbawienia, wzniesiony na tym wspaniałym piedestale, 
góruje nad wszystkiemi pomnikami, dokonanemi ręką 
człowieka na ziemi.
.................................................................................................. uranu

PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia 0 lutego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Bo- 
janowski z Gołuchowa, Breza z Świątkowa , Romocki 
z Król. Pol., Bayer z żoną z Golęczewa, ks. Lewan­
dowski z Lubasza, Thiel z Wrześni.

BAZAR. Hr. Miclżyński z Kąkolewa, lir. Biliński z Kró­
lestwa, dr. Szułdrzyński z Siornik, Chrząszczewska 
z Królestwa Polskiego, Zaborowska z Królestwa Pol., 
Brzeski z Jabłkowa, Arnold z Królestwa Polskiego, 
Nieszkowski z Królestwa Polskiego, Żółtowski z Po- 
pówka, Goodo z Drożna, hr. Żółtowska z Jarogniewic, 
Rokowski z Koszut.

nuammiiyM

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
Domu handlowego M. Baranowski & Co. w Gdańsku.

Sobota, 3 lutego 1877.
Powietrze mieliśmy przez cały tydzień łagodne. 
Sytuacya targów pszenicznych w A n g 1 i i w osta­

tnim tygodniu mało co się zmieniła. Powiotrze tamżo 
było w ostatnich dniach przeważnie mokre, tak że obawy 
o oziminy się objawiają. Oprócz tego dla wielkiej mo- 
krości niektórych pól przeznaczonych na pszenicę obsiać 
nie można i pozostawić je na zboże latowe. Dowozy an­
gielskiej pszenicy na targi były i w tym tygodniu mało 
i gatunek w złej kondycyi; obcej pszenicy dowieziono 
tylko mało, jednakowoż młynarze pokrywali tylko swoje 
najgwałtowniejsze potrzeby. Pokup na ładunki w portach 
był bardzo lichy i pozostało jeszcze 17 niesprzodanycli. 
Lecz interes pszeniczny opiera się jeszcze na zdrowych 
podstawach, import obcej pszenicy dla pokrycia konsumcyi 
iiimiTnu1 urn:mnunwi inuiHriiiiiii iiaia ri«>uii..- tth—iiiii inmmiiumiimi . -ii

f a
Dnia 4 lutego rb. zakoń­

czył w Buku żywot doczesny 
po krótkiej nader chorobie

tYKinowski
przeżywszy lat 85. Eks- 
portacya dnia 6go t. m. 
o godz. 5tej po południu, 
pogrzeb nazajutrz. (213) 

W smutku pogrążeni 
żona i dzieci.

Nabożeństwo za duszę śp.

Waleryi i Jurtom 
1 Gąsiorowskiej
odbędzie się w O r 1 u pod 
Mrożą 12 bm. brat.

Zebranie rolnicze
powiatu śremskiego
odbędzie się w czwartek 8 1 u- 
sego w zwykłem miejscu pro 
(iedzeń. O liczny udział psio- 
181) Zarząd.

Dla dzieci i młodzieży. 
1) Śpiewy historyczne Niemcewicza 
7 sgr. 2) Robinson 6 sgr. Za 12 sgr. 
posyłają się te 2 książki franko. 3) 
Leniwy Staś. 4) Pracowite pszczółki. 
5) Macocha. 6) Grymaśnica ukarana. 
Są to komedyjki dla dzieci po 6 sgr. 
za zeszyt, za 20 sgr. franko. 7) Niebo. 
8) Orzeł biały. 9) Lech. 10) Polowania. 
Są to gry po 2 sgr. ega., za 8 sgr 
fr. Za tal. wszystkie te przedmioty 
posyłam franko (137)

J. Chociszewski Poznań
ul. Wodna 15.

Prawdziwą chińską

funt po 3, 4, 5 mrk. jako i 
wyborowe

prusze czarne
funt po 2 mrk. tegorocznego 

zbioru poleca
M. I>ziegiecli i

w Kościanie.

będzie i dalej potrzebny, a składy dotychczasowo będą 
powoli skonsumowano, a nareszcie na obfity nowy zbiór 
liczyć nie można, dla zbyt nieprzyjaznego powietrza. 
Kupcy liczą na większe dowozy zagranicznej pszenicy, bo 
sprawa wschodnia nieco się wypogodziła.

Londyn miał w poniedziałek na pszenicę obcą 
targ wątły i o 1 szyi niżej, w środę zaś bez zmiany. Do­
wieziono tamże w przeszłym tygodniu tylko 13,274 kwart, 
naprzeciw 22,271 kw. w tygodniu poprzednim. Liver­
pool pomimo słabych dowozów na pszenicę białą o 1 szyi, 
a na czerwoną o 6 pen. niżej. Hull również niżej, a 
L o 11 h nioztnieniony. Belgia notuje spokojno targi, 
a Holland y a zniżkę cen. Niemcy Południowo 
były stałe, Austro -W ę g r y spokojno. W Berlinie 
w początku tygodnia ceny szybko spadały, później powró­
ciły do stanu piorwotnego tak na pszonicę. jak i na żyto.

Interes pszeniczny na naszym targu był 
w tym tygodniu bardzo ograniczony i to mianowicie z po­
wodu bardzo szczupłych dowozów, a i mimo to kupcy nasi 
żadnej nic mieli z zagranicy zachęty do kupna. Geny na 
gatunki średnie i poślednie doznały przytóm małej zniżki, 
na gatunki zaś piękno dość stale się utrzymały. Ży t o 
było w tym tygodniu w dobrym popycie na konsumcyą i 
drożej tóż płacono. J ę c z m i o ń w tym tygodniu, lepszy 
miał pokup.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

marek 190—192 przy 118/9—128 funt. hol. za ruską i ob­
ciągniętą,

., 210 -212 przy 128 -134 funt. hol. za jarą,
„ 213—217 przy 123/4—139/0 funt. hol. za jasno-kolor.

i szklistą,
„ 218—220 przy 126 —130/1 funt. hol. za jasno-pstrą

i białą,
„ 222—223 przy 132/3—133/4 funt. hol. za wyso.-pstrą

szklistą.
Żyto.

„ 166—171 przy 123 —130 funt. hol. za krajowe.
Jęczmień.

,, 150—158 przy 110/1 116 funt. hol. za 2-rzędowy,
„ 143—145 przy 107 —110 funt. hol. za 4-rzędny.

G r o c h podług gatunku 136 -140 marek.
Koniczyna biała 150—172 marek, czerwona 

136—160 marek.
Banknoty rosyjskie 254.70 marek.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 6 lutego 1877.

Zyto: (pr. — centu.), wypowiedziano — cent., cena
wypowiedzenia 162 marek, na luty 162 m., luty-maraec 
162 marek, marzec-kw. 162 m., na wisuę 162, m., kwiec.- 
maj 162,— m.

Okowita : (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedz. 5,000 litr.,^3ena wypow. 51,30 m., luty 51,30 
m., marzec 52,10 nr., kwiecień. 53,- m„ maj 53,70 m., 
kw.-maj 53,40 m. czerw. 54,80 m. lipiec 55,80 m.

W miejscu okowita (bez boczki) 50,10 marek.

W Czwartek 8go lutego jako w rocznicę śmierci ś. p.

Konstancyi Kantak
odbędzie się

nabożeństwo żałobne
o godz. 9ł/2 z rana w kościele farnym. Tegoż dnia równo­
cześnie odbędzie się msza święta w kościele św. Jadwigi w 
Berlinie.

Walne Zebranie
TOWARZYSTWA

W
odbędzie się

w czwartek Igo marca o godz. 5 z poł.
W BAZARZE,

na które niniejszem zaprasza członków (227)

Dnia 13 bm. odbędzie się

w Czerniejewie w lokalu p. Pi ora ński ego na drzewo 
opałowe suche, jako to: (208)
1OO metr.
1OO 55

60 55

500 5j

120 55

60 sztuk
2 kopy

brzóz, 
sosnowego 
pieńków dęb. sosn. brzóz, 
kupek gałęzi.

Narząd leśny«
Bardzo tłuste czeskie 

JIpSlSF bażanty, cietrzewie, 
jarząbki, jako też rogacze, daniele 
i zające poleca jak najtaniej (228)
______________ h® _________________________ _______________________

Ti» nadchodzący post polecam mój skład 
każdego rodzaju śledzi, wędzonych ryb, stokfiszu, 
minogów, mar. i wędź, węgorza i łososia, ru­
skich sardyuek, Sardines a Fhuile etc.
hurtownie, zaręczając za najlepsze i najspieszniejsze wykonanie 
wszelkich obstałunków. , (188)

JAKOB APPEL
ulica Wilhelm o wska Nr. 9.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 5 lutego.
Koniczyna czerwona słabo, pośled. 51— 56, średnia 

do 64, piękna 67—73, najpiękn. 76—79; koniczyna 
biała słabo, pośled. 51- 59, średnia 62—69, piękna 72—77 
najpiękn. 79—83 m.

Zyto: (za 2000 funt.) spokojnie, wyp.-------- - cent.
na upł. wypowiedz. —, — pł., luty i luty-marzoc 151, — 
żd., marzoc-kw. —, kwiec.-maj 157—156,50 -pic. i żd., maj- 
czerw — płc., czerw.-lip. •— płc.

Pszenica: 197,— żąd., kw.-maj 205 żąd.
Owies: 136,— żąd. kwiec.-maj 139,— płc., maj- 

czerwiec — płc. i żąd., wypow. — cont.
Rzep 330 żąd., wyp. — cent.
Olej r z e p i o w y: niezm., wypowiedz.----- cent w

miejscu 74,— żąd., luty i luty-marzoc 73,— żąd. marzoc- 
kwiec. —, kw.-maj 72,50 żąd., maj-czer. 73 żąd., wrzos.- 
paźdz. 68 żąd.

Okowita: słabiej, wypowiedz. 5000 litr., w miejscu 
50,70 żąd., 49,70 płac., luty i luty-marzoc 52,— płac, 
i żąd. marz.-kwiecień—, kwiec.-maj 52,90—52,70 płac., 
maj-czer. 54 żąd , czer.-lip. —, lip.-sierp. —, sierp.-wrz.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 5 lutogo 1876.

Koniczyna do siowu, czerwona spok., za 50 
kilo. 53—60—68—72—77 mrk.; biała słabo, 56—66—69 
76—80 marek.

Makuchy rzopiowe słabiej, za 50 kil 7,10 
—7.40 mar.

Makuchy sieni, niżej, za 50 kil. 8—9,60 mar.
Łubin stale, żółty 9,50—10,50-11.20 m., nieb. 

9,30—10,40- 11,— m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 24—27—30 m.
Siano 2,70— 3,10 m. za 50 kil.
Słoma 34—35,50 za kopę 600 kił.

Telegram

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszonica biała . . .
„ żółta . . .

Zyto .....................
Jęczmień...............
Owies ..................
Groch ..................

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lokki towar

najnaj- 
wyż. 

" 4

naj- 
niż. 

M\ 4
wyz.

naj-
niż.

A i

20 20 
80/20 
50 15

Postanowienia 
komisy i handlowej.

naj- 
wyż. 
" 4

naj- 
| niż.
M\

30
20
80
30

40
T O WA R 

piękny średni pośledni

Rzep .... 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . .
Siemię lniane .

100 kilogr. 32 25 29 25 24 25
5 g 31 25 28 25 22 25

30 — 26 — 21 —
ń s 26 — 24 — 19 —

= 26 — 23 — 20 —
Ceny wypowiedziane na 6 lutego: żyto 151,- marek, 

pszenica 197,— marek, jęczmień —,— marek, owies 
136,— m., rzep 330, m., olej rzepiowy 73,— m. okowita 
52.— m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 litr 
trał. ptc. w miejscu 50,70 żąd. 49,70 pł.

Mąka niez., za 100 kilogr. Pszenna 29 -30 marek. 
Rżanna piękn. 26,75—27.75 marek. Rżanna śród. 25,75— 
26,75 marek. Osucie rżanne 10—11 marek. Osucio pszenne 
8—9 marek.

Kuryera Po
Berlin, dnia 5 lutego

Pszenica stało
Kwiec.-maj 221.50
Maj-czerw. 222,50

Zyto stale
w miejscu
Luty-marz. • 160,50
Kwiee.-maj 163.-
Maj-czorw. 161,50

Olej' rzep. chw.
Kwiec.-maj 74,20
Wrzes.-paźdz. 69,20

Okowita słabo
w miejscu 53,—
Luty-marz. 53,60
Kwiec.-maj 55,20
Maj-czerw. 55,40

Owies grudz. —,—
Kwioc.-maj 153,—

Szczecin, dnia 5 lutogo 
Pszenica słabo 
Kwiec.-maj 222,50
Maj-czorw, 223,—

Zytę słabo
Luty-marz. 156,—
Kwiecień-maj 158,—
Maj-czerw. 157,50

Olej rzep, słabo 
Luty 73,—
Kwiecień-maj 74,—
Wrzcs.-paźdz. 68,25

Berlin, 5 lutego 18
Marcli. Pozn. kolej . 19 25

„ Prioritety . 70 —
Kol.-Mind. kolej... 100 60
Rońska kolej............ 109 40
Górnoszląska............ 128 25
Austr. póln.-wsch. k. 192 — 
Kolej Rudolfa .... 45 75 
Austr. banknoty. . . 185 30 
L. z. ros. ziem. ks.. 81 75
Pols. 5°/0 listy zast. 72 25 
Pozn. bank prowinc. 99 —
Ostd. Bank................

Nowości
w meblach wszelkiego rodzaju, szczególniej w towarach
wyścielanych, lustrach i materyach francuskich,
polecają:

IM. Czarliński & Sp.
(694) hotel Wiedeński.

Stacye (drogę krzyżową)
poleca piękne i tanio Fabryka rzeźby i pozłacania (225)

HI. Nowickiego & GrUnastla
Ulica Jezuicka No. 5.

Handel węgli i drzewa
ul. Ogrodowa 1 i rój»- Długiej ul.
poleca węgle kamienne i rąbane drzewo po nader umiarkowanych 
cenach. Dostawiam także całe wagony na każdą stacyą kolei że­
laznej tj. 220 cen. wybór, węgła po 30 tal. za wagon, atoli odbiera­
jący płaci za przewóz kolei żelaznej. Przy częstszych i większych 
zamówieniach daję jeszcze rabat Zamówienia przyjmuję także w 
mej księgarni ul. Wodna Nr. 15. (130

J. Chociszewski Poznań.
woda, tj. elektryczny kwasoród do picia 
i wziewania, powiększa natychmiast a- 
petyt, sen, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo­
cnienie systemu nerwowego nawet w 

najuporczywszych razach. Polecenia godną jest mianowicie cierpiącym na 
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtheriis. 
— 6 but. koncentr. wraz z opak. 8 marek. Prospokta bezpłatnie. Składy 
zakładają się. (82)

lfilirckliar<lt9 aptekarz (Greli & Radlauer), 
Berlin W., WilhelmstJ. 84.

___ W Poznaniu u p, S. Sobcskicgo róg ul. Nowej i Wilhemowskiej.

Do podejmowania budowli, jako też do wykonywania 
rysunków, kosztorysów i statystycznych obliczeń, / polecają się

z £>óbeling & ZKliołie
(101) przedsiębiorcy budowli

Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

OZONOWA

Do wynajęcia
od 1 kwietnia 3 pokoje i kuchnia 
na I piętrze w podwórzu ulica 
Wilhelinowska Nr. 2. (185)

Herbaty „Wiktorya“
funt 2 tal. poleca (99)

•T. Si. Piotrowski.
Nakładem i Czcionkami drukarni Jaroława Leitgehra w Poznaniu.

giełdowy
znańskiego.
1877. (Kursa końcowe.)

Wypow. żyta 150 
Wypow. okow. 10,000

Kani tały.
Galicyany 87,50
Pr.pap.państ. 92,25
Poz.4°/Olist.z. 94.70
Poz. list. ron. 94,90
Austr.los 1860 98,75
Włochy 72,—
Amerykany 99.90
Turki 12,75
7’/a»/.Rumuń. 14,—
Pol. lik. 1. zast. 63,75
Rosyj. bknot. 254,50
Srob. rnt. aust. 56.30
Ans. akc. kred. 244,—
Kolej Państw 394,—
Lombardy 127, -

1877. (Kursa końcowe.)
Okowita chw.

w miejscu 51,90
Luty. 52,50
Kwiec.-maj 54 —
Maj-czerw. 55,—

Owies
Kw.-maj 153,—
Maj-czerw. —,—

Petroleum
w miejscu 19.75
Luty 19,—

7. (Kursa końcowe.)
Kwilecki Potocki . . 62 —
Pozn. sprit, akc. . . 44 50
Bank rzeszy n. . . . 157- -
Diskont. udziały. . . 108 75
Meining. b................ 70 40
Szlask. stow. bank. . 87 50
Centralb. f. Industr. 66 75
Redenhiitte............... 425
Dortm.-Unia............ 6 10
Laurahiitte............... 63 25
Pozn. 4°/0 listy zast. 94 70
Pozn. renta............ ______ i

Żelazne

w różnych wiel­
kościach i kon- 

strukcyach
(594) poleca

Poznań.

Rolnik
w sile wieku praktycznie i teo­
retycznie wykształcony, biegły w 
prowadzeniu różnych interesów, 
dobrego, pochodzenia mogący sta­
wić kilka tysięcy m. kaucyi i kil­
kadziesiąt tysięcy m. do pożyczki, 
poszukuje odpowiedniej samodziel­
nej administracyi dóbr ziemskich. 
Oferty uprasza się nadsyłać fr. 
pod znak. B. A. I. postlagernd 
Białośliw (Weissenhóhe). (226)

Gospodarstwo
mające 78 mórg dobrej ziem 
wraz z łąką 1/4 mili od Wrześn 
blisko1, szosy i kolej i, jako też 27 
mórg w mieście stosowne do bu­
dowania, jest pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami do sprzedania 
Bliższej wiadomości udzieli. (132)

j. Jakubowski 
w Wrześni ul. Słupecka

W cudownie połoźonem miej­
scu, w kąpielach morskich k,op- 
pot p. Gdańskiem, gdzie 
z każdym dniem liczba gości się 
powiększa, znajdzie dobrą praktykę

drugi lekarz
katolik mówiący dobrze po polsku. 
Bliższych szczegółów udzieli apte­
karz Stockhausen tamże.

na dochód szpitala św. Józefa 
i zakładu Elżbiety

odbędzie się dnia 8 lutego r. b.
X7v Bazarze.
Biletów wejścia na bal po 4 

marki i na chórek również po 
4 m. nabyć można u pana Ma- 
gnuszewicza w Bazarze i przy 
kasie. (216)

Gospodarze:
B. Poniński, dr. T. Matecki. 
Kazimierz Jarocbowski, Maks. 
Studniarski, H. Berendes, Józef 
Węgierski, Maks. hr. Mielżyński, 
Hulewicz, Rembowski, Stefan 

Zakrzewski i R. Ziołecki.
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